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Ogłoszono stan oblężenia w Madrycie
po zwycięstwie wyboitzen stronnictw lewicowych

MADRYT (PAD -  w Ma­
drycie ogłoszony został stan o- 
blężenia.

Ogłoszenie stanu oblężenia 
w Madrycie nastąpiło nasku- 
tek rozruchów do jakich do­
szło wczoraj na ulicach stoli­
cy. Rząd ogłosił, że blok lewicy 
zdobył większość. Wydana 
przez rząd odezwa wzywa lud 
ność do zachowania całkowite 
go spokoju.

Od rana panuje tu silne pod 
niecenie. Przed siedzibami 
stronnictwT lewicowych groma­
dzą się liczne grupy, wznosząc 
okrzyki „Niech żyje Republi­
ka".

Około godziny 11-ej kilka ty 
sięcy osób zebrało się na przed 
mieścin Cuatro Caminos i ru ­
szyło pochodem ku środkowi 
miasta, śpiewając międzynaro 
dówkę i wznosząc okrzyki na 
cześć republiki.

W pierwszych szeregach nie 
siono transparenty z żądania­
mi całkowitej amnestji dla ska 
zańców politycznych. Liczni 
robotnicy porzucali pracę i 
przyłączali się do przeciągają­
cego pochodu* Krążą pogłoski, 
iż organizacje robotnicze za­
m ierzają zorganizować 24-go- 
dzinny strajk generalny, ce­
lem przyśpieszenia ogłoszenia 
amnestji.

Na podstawie dotychczaso­
wych wyn*ków wyborów’, nale 
ży się liczyć z tern, iż stronni­
ctwa lewicy, które dotychczas 
posiadały w parlamencie 110 
przedstawicieli, zwiększą w no 
w e j Izbie 6wój stan posiadania 
do 200 lub 220 mandatów. W 
Madrycie stronnictwa lewicy 
uzyskały przewagę 30 tys. gło­
sów nad prawicą. Pośród wy­
branych w Madrycie kandyaa 
tów bloku lewicy znajdują się 
b. premjer republikanin lewi­
cowy Azaua, przedstawiciel le 
wicy mieszczańskiej Martinez 
Barrio, przewodniczący socjal­

demokratycznych związków 
zawodowych i przywódca 
skrajnego skrzydła hiszpań­
skiej socjal - demokracji Largo 
Caballero oraz przywódca u- 
miarkowanego skrzydła tegoż

stronnictwa, Besteiro.
Przywódca katolickiej akcji 

ludowej Gil Robles oraz mo­
narchista Calbo Sotelo nie uzy 
skają prawdopodobnie manda­
tów w Madrycie.

Godnem uwagi jest rówmież 
zwycięstwo lewicy w Asturji, 
gdzie, jak  w iadomo, w czasie 
powitania w październiku 
1934 r. było tysiące zabitych i 
rannych.

W ie lk a  m o w a  p o lit y c z n a  
p r e m j. K o ś c ia t k o w s k  e g o  

n a  s łr o n ia  2 -g ie j
KAS1ARZ SKAZANY NA ŚMIERĆ 

Znany kasiarz m iędzynarodowy 
Perszin, aresztowany w Moskwie w 
grudo 'li ub. r., został wczoraj ska- 
zany na karę śmierci.

KATASTROFA KOLEI 
NAPOWIETRZNEJ 

Zderzyiy się w Nowym Jorku dwa' 
pociągi kolei napowietrznej. 18 o* 
sób odniosło lekkie obrażenia.

Krwawe walki polityczne w e Francji
Walka z faszyzmem i prawice hasłem dnia

PARYŻ (PAT) -  Pobicie i 
poranienie w czasie pogrzebu 
Jacijues Bainville‘a przyw ód­
cy socjalistycznego Blutna 
przez grupę monarchistów jest 
w dalszym ciągu punktem 
wyjścia wielkiej liampnnji po 
Etycznej lewicy. Kampanja (a 
wysuwa na czoło swoich ha­
seł hasło walki z faszyzmem i 
z prawicą francuską.

KRWAWE BÓJKI
NOCNE

Po rozwiązaniu 3-ch organi 
zacyj monarchistycznych, o- 
pierającyęh się o uzienmkf 
„Action Erancaise" — stron 
nictwa frontu ludowego, ko­
muniści, socjaliści i radykał 
zorganizowali wczoraj w iel­
ką manifestację i pochód, któ­
ry przeciągnął od Panteonu 
do Bastylji i placu de la Na- 
tion.

Władze bezpieczeństwa za­
rządziły na czas dem onstracji 
nadzwyczajne środki osi róż­
ności, mobilizu jąc policję oraz 
t. zw. gw ardję republikańską i 
gwurdję lotną, ponieważ de- 
monstrancję poprzedziło kilka 
Krwawych bojek nocnych po­
między studentami nacjonali­
stami i sprzedawcami dzienni 
ka „Action Erancaise" a grup 
kami komunistów i 
stów.

Z kilku miast, jak  Borde- [magającą się natychmiastowe 
aux i Nantes, nadeszły w ie-|go  ustąpienia rządu.

śei o starciach między człon­
kami organizaeyj lewicowych 
i prawicowych. W Montpel­
lier nieznani sprawcy usiłowa 
li podpalić lokal loży masoń­
skiej.

Wszystkie te wiadomości 
wywołały na ulicach, przy leg 
łych do terenu demonstracji 
pewne podniecenie.

WIELKA DEMONSTRACJA 
W PARYŻU 

Dem onstracja rozpoczęła się oko 
to geJ 14-tcj d zez napływ po­
szczególnych pochodów, k tóre gro­
madziły ęię w JO ciu punktach mia­
sta. Około godź. 14.39 w yruszył po­
chód, na k to rigo  Czele maszerowały 
'oddziały dzieci, młodzieży i kobiet, 
za nimi postępowały organizacje b. 
kombwantów', grupy dem onstran­
tów z poszczególnych przedmieść 
Paryża, wreszcie liczne związki za­
wodowe.

W pochodzie w idniały sztandary 
-.arówno trójkolorow e, jak  i czerwo 
ne socjalistów  i komnnistów z sie r­

pem i młotem na drzewcach. je  wyobrażenie fakt, że podczas,
ZAJŚCIA PODCZAS POCHODU j gdy początek pochodu opuścił plae 
Podczas m anifestacji frontu ludo j Panteonu o godz. 14.30, ostatnia g ra

wego wydarzyło rię k ilka drobnych 
zajść, k tóre nie przybrały  jednak 
poważniejszych rozmiarów. ..

Na rogu ulicy St. Jacąues w chwi 
11, gdy przechodził pochód, kilkaset 
osób, zgromadzonych w tem miej- 
cu, zaczęło w odpowiedzi na śpiewa 
ną przez pochód nPędzynarodówkę 
śpiewać m arsyljankę, wznosząc o- 
krzyki: „Niech żyje Francja",
, F raucja d la  Francuzów". Kontrmn 
nifestanci byli jednak  oddzieleni od 
pochodu kordonem policji, k tó rj 
nie dopuścił do starcia.

Równocześnie na bulwarze St. Mi 
chc-1 około 1030 studeutów  usiłowa­
ło uformować pp Miótł, zostało je d ­
nak rozproszonych pfzcz policję.

N iektórzy z kontinan ifestan tów . 
zgromadzili się w jednej z poblis­
kich kaw iarń, gdzie w yw iązała się 
pomiędzy przeciwnikam i politycz­
nym: bójka. Posługiwano się przy- 
teu* syfonami i w vbito k ilka szyb.

100.009 OSÓB W POCHODZIE 
Sam pochód mini przebieg zupeł­

nie spokojny. O jago rozm iarach da

pa wyszła z placu de la Nation o 
godz.* 19.15. W edług przypuszczal­
nych obliczeń, w m auilęstacji Wzię 
!o udział ok. 100 tysięcy osób.
STARCIA NA PROW INCJI

PARYŻ-(PAT) -  Wczoraj 
w Borcłeaux odbyło się w cett 
trum miasta starcie po,.nędzy; 
sprzedawcami dziennika „Ac- 
lion f rancaise1', a przeciwni­
kami politycznymi. Policja 
szybko przywróciła porządek.

_W Dićppe w ydarzyło sie sze 
reg starć pomiędzy sprzedaw­
cami „Action francaise", a. kp 
munistami. Główne starcie oa 
było się na placu targowyią. 
Szereg straganów zdemolowa­
no. Policja zawezwała do po­
mocy żandarm erję, która plac 
opróżniła. Trzy osoby zostaiy 
lekko ranne.

e n

Minister porównał parlament z cyrkiem
Opozycja domaga się ustąpienia rząd u  Jugosłow iańskiego

BIAŁOGRÓD, (PAT). Wczo 
ra j rano na posiedzeniu Skup 
czyny doszło do poważnego 

_ zajścia, gdy w imieniu 4-eh 
socjnli-.grup opozycyjnych dep. Milan 

Boicz odczytał deklarację, do-

Po rozgromieniu wojsk Negusa
W łosi chwalą odw agą jego w o jo w n ik ó w

MAKALLE (PAT) — Na pnnkcie 
obserw acyjnym  dowództwa w miej 
stowości G aeden m arszałek Badog 
ljo  p rzy ją ł dziennikarzy, którym  o- 
swiadczył:

„Przynosicie mi szczęście. Góra 
A radam  oddaw na ciążyła mi na żo­
łądku. Dziś pow iew ają tam  nnsze 
sztandary , za tkn ię te  przez „czarne 
koszule". Mogliście zauważyć śmia 
łość ofensywy, k tó ra  rozpocząwszy 
się z dużej przestrzeni, doszła aż do 
Aradam , co dowodzi, że żołnierze 
włoscy m ają dobre nogi i w spania­
łą odwagę."

HOŁD ODWADZE 
ABISYNCZYKÓW 

Zastępca szefa sztabn m arszałka 
Bttdoglio oświadczył dziennikarzom , 

bitwa w Enderta została wygra- 
N ieprzyjaciel w ycofuje się 

''jzdliiż dolin D oera i Aga jen , pozo 
staw iając w ojska rasa M ulughety 

losowL
Zastępca szefa sztabu złoży! hołd 

°dwa<łze żołnierzy abisyńskich, któ 
rfY walczyli do ostatka, gardząc u- 
cteczką. O becnie zaś cofają  się, po­
nieważ zostali zwyciężeni. 

Zwycięstwo włoskie może mieć po

ważne następstw a o charakterze 
czysto wojskowym. Z chwilą, gdy 
A radam  zna jdu je  się w rękach >vło 
sktch, można — zdaniem zastępcy 
szefa sztabu — prowadzić ofensywę 
w k ierunku  południowym , względ 
nie udarem nić wszelką próbę kontr 
ofensywy abisyńskiej.

DZIENNIKARZ POLSKI 
W NIEWOLI

RZYM, (PAT). Agencja Ste- 
fani donosi z Makalle: Wśród 
jeńców wziętych w czasie 
walk o górę Ambra Aradam 
znajduje się dwóch Europej­
czyków — jeden lekarz i je ­

den dziennikarz. Oświadczy­
li oni, że są narodowości pol­
skiej. O baj jeńcy będa odesła 
ni do Włoch.
LUKSUSY ZDOBYTE POD 

MAKALLE
Agencja Stefani donosi z Ma 

kalle, że w magazynach rasa 
Muługeta wpobliżu Amba 
Aradam znaleziono znaczne 
zapasy win szampańskich i li­
kierów oraz wiele przedmio­
tów zbytku, pochodzenia an­
gielskiego.

Żądanie to zostało spowodo 
wane onegdajszem przemó­
wieniem w Osieku ministra 
dóbr państwowych Jankowi- 
cza, który obraził parlam ent, 
porównując go z cyrkiem.

Po odczytaniu przez Boieza 
deklaracji opozycja zorgani­
zowała obstrukcję przy porno

cy różnych instrumentów, ja k  
grzechotki i klaksony, tak że 
przewodniczący zmuszony byt 
przerwać posiedzenie. Przypu 
szczają tu, że opozycja obstru 
keję tę powtórzy.

Pomiędzy niektórymi posła 
mi o mało nie doszło do bójki, 
gdy przewodniczący opuścił 
salę.

S k f i a d t a f c ś e  o t i a r y

na Naczelny Komitet U c z c z e n i a  
Pamięci Marszałka J . Piłsudskiego

Anglia bodnie nowe fabryki broni
LONDYN (PA Tj — Jak po 

daje agencja Reutera, rząd 
(b ry ty jsk i w następstwie prze 
prowadzonej ostatnio w lzliic 
Gmin debaty w spraw ie obro 
ny państwa, rozważa kwestję 
w ybulow ahia nowych fabryk 
broni w różnych częściach k ra

Sabotaż na krążowniku angielskim
LONDYN, (PAT). Adrairali 

cja poinformowała przedstawi 
cieli prasy, że na pokładzie 
krążow nika „Cum berland" wy 
darzyły się ak ty  sabotażu. Krą
żownik obecnie znajduje się cych sabotażu.

w Chatkam, gdzie podlega re 
peracji. Przed zakończeniem 
dochodzenia, przedstawiciele 
adm iralicji odmówili bliż­
szych szczegółów dotychczą-

ju.
Nie jest rzeczą w ykluczo­

ną, że niektóre oddziały arse­
nału w Woolwich będą prze­
niesione do innych miejscowo 
ści. Prawdopodobnie rząd zło 
ży w ciągu k ilku  tygodni o- 
świadczenie w tej sprawie.

Japonia ctice przekopać półwysep
HAMBURG, (PAT). Z Singa 

porę donoszą, że Japonja przed 
sięwzięła bardzo śmiały plan 
przekopania półwyspu malaj 
skiego, celem ominięcia Singa 
pore i tem samem-uniezałeż- 
iiienia się od Anglji. Kanał ten 
ma być przekopany w najwęż

szem miejscu półwyspu, skra 
cając przez to kom unikację 
na zachód. Jak podaja, roz­
poczęto już prace przeawsięp 
ne, przy którvch współdziała 
ją  setki japońskich inżynierów 
i około 80.000 siamskich kuli­
sów. W ykończenie kanału ob 
liczą się na rok 1940.



„Chleba i pracy dla wszystkich!”
Vf Na twórczości człowieka pracy budujemy nasza lepsza przyszłość”

Wielka mewa polityczna premjera Hościafkowskiet/o
W czoraj rozpoczęła się w 

Sejm ie generalna debata z o- 
kazji drugiego czytania preli­
m inarza budżetowego. Do gma 
chu Sejmu przybyli wszyscy 
posłowie, wielu senatorów z 
m arszałkiem  Prystorem  na cze 
le. Loże prasowe, dyplom aty­
czna oraz galerja dla publicz­
ności były szczelnie zapełnio­
ne. Zjawił się również rząd w 
komplecie oraz podsekretarze 
stanu.

Owa duże zainteresowanie 
wczorajszem posiedzeni°m za 
wdzięcząc należy, oczywiście, 
zapowiedzi wygłoszenia pro­
gramowego przemówienia 
przez szefa rządu p. Koścjałko 
wskiego.

POLITYCZNA DEKLARA- 
CJA PREMJERA

Po raz pierw szy od czasu ob 
jęcia w ładzy przez nowy rząd 
usłyszeliśmy z ust szefa tego 
rządu  pewne polityczne o- 
świadczeuia, m ające w obec­
nych w arunkach pierwszorzę­
dne znaczenie. Mowa ta pozwą 
la się zorjentow ać w charak­
terze i zamierzeniach rządu p. 
Kościałkowskiego, wreszcie 
rząd zajął stauowisko wobec 
szeregu w ydarzeń z polityki 
wewnętrznej. P rem jer nie po­
zostawił bez odpowiedzi róż­
nych domysłów na temat walk 
w ew nętrznych, zająj stanowi­
sko zarówno wobec pewnych 
ta rć  w łonie obozu pomajowe- 
go, jak  i wobec opozycji. 

ROLA PREZYDENTA 
RZPLITEJ

Niesłychanie znamienne, a 
Zarazem wielce pouczające w 
mowie prem jera byty te mo­
menty, w których mówił o ro­
li Prezydenta Rzplitej w pań­
stwie, w ynikającej z zasad no 
we i konstytucji, oraz o stano­
w isku generalnego inspektora 
&il zbrojnych. Pod tym wzglę­
dem prem jer Kościałbowski 
nie pozostawił wątpliwości, że 
jedynym nosicielem pełni wta 
dzy w k ra ju  jest Prezydent 
R zplitej. Inne organy państwo 
we m ają swój przydzielony za 
kres prac.

NAJGORSZY KRYZYS 
MAMY ZA SOB ^

W obszernej mowie prem jer 
Kościałkowski przedstawi! do 
ty chczasową działalność rzą- 
tu  na odcinku gospodarczym i 
społecznym. N akreślił główne 
lin je dalszej pracy rzen iu, pod 
nosząc z naciskiem, że najgor­
sze oTkresy kryzysowe md my 
już  poza sobą i obecnie należy 
skup>ć wszystkie siły dla wal 
ki o lepsze jutro.

Zapowiedział dalej zniesie­
nie szeregu przedsiębiorstw  
państwowych, k tóre ham uja 
pryw atną inicjatyw ę gospodar

O m aw iając zasady polityki 
zagranicznej, p rem jer podsre 
ślil, że zostały one ustalone 
przez M arszalka  ̂ na długi o- 
kres czasu, że główne ich iin- 
je  nie ulegną zmianie.

Wiele miejsca poświęcił pre 
m je r zagadnieniom narodowo 
ściowym i adm inistracyjnym . 
Podnosząc, że jednem  z n a j­
w ażniejszych zadań rządu jest 
w prowadzenie konstytucji do 
świadomości mas, zaznaczył, 
że rząd nie będzie czyni! żad­
nych różnic pomiędzy obyw a­
telam i, należącymi do innych 
narodowości, względnie inne­
go wyznania, aniżeli polskie­
go, o ile będą stały  na g run­
cie państwowości polskiej.

YV związku z tem zapewnia 
społeczeństwo ukraińskie, któ 
re  wstąpiło na nowe drogi 
współżycia z narodem pol­
skim, że nowozapoczątkowa-

na polityka będzie nadał pro­
wadzona.

Przemówienie p rem jera by­
ło w ielokrotnie przeryw ane o- 
klaskami przez Izbę, a następ­
nie szeroko oma wiane w ku lu ­
arach sejmowych.

Na  g r u n c ie
RZECZYWISTOŚCI

W skazują, iż w przem ówie­
niu wczorajszem p rsm jer sta­
nął twardo na gruncie rzeczy­
wistości, że posiada w pełni 
zaufanie najwyższego czynni­
ka w państwie, wobec czego 
będzie pracę swo ją w myśl za 
kreślonego program u nadal 
prowadzi*

Na wstępie posiedzenia m ar 
szalek C ar zawiadom:! Izbę, 
iż wobec mianowania wicemi­
nistra posła Koca prezesem

Banku Polskiego, u tracił on 
mandat poselski.

Przystępując dc po-ządku 
dziennego, marszałek udzieli! 
głosu generalnem u referento­
wi budżetu wicem. Miedzir- 
skiemu. P. Miedziński prosi lz 
bę, by p rzy ję ła  za podstawę 
dyskusji jego sprawozdanie, 
które wygłosił na ostatniera 
posiedzeriu komisji budżeto­
wej, a obecnie doręczone pu- 
stom w postaci druku.

Po tem oświadczeniu zabie­
ra głos p rem jer Kościałkow- 
ski
PRZEMÓWIENIE PREMJERA 

KOŚCIAŁKOWSKIEGO 
Na wstępie swego przem ó­

wienia p rem jer przedsta­
wił dotychczasową działal­
ność rządu, dokonaną na pod­

stawie dekretów. W yraża 
przekonanie, że poczyniono 
wiele w kierunku umożliwie­
nia ogólnej popraw y gospo­
darczej.

Przechodząc do spraw  politycz­
nych prem jer oświadczył:

„W pierwszem w ojem  przemówie­
niu n u  poruszałem zagadnień poli­
tycznych, strfem bowiem na stano­
wisku, że w chwili kiedy wszystkie 
siły rządu i v.szys*kie resorty trze- 
oa było skupić i zaangażować do na 
gląeych, uieinal błyskawicznych, po 
snnięć na froncie gospodarczym, nie 
jest po temu czas i m iejsce a jednak  
zdawałem sobie sprawę, że dwa mo­
menty najwyższe., wagi stanow ią o 
politycznych właściwościącn i obli­
czu tego rządu.

Pierwszym  z nich je s t fakt, że w 
chwili swego powstania nie miał on 
jn ż  zaszczi tu  |  szczęścia widzieć 
wśród siebie M arszałka Józefa P ił­
sudskiego z potęgą jego au tory tetu  
moralnego, potęgą jego historycznej

K U P  L O S  w k o le k tu rze  
„ S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A

W S T Ą P  N A  C H W I L Ę ! "
CENTRALA W A R S Z A W A ,  NOWY Ś W I A T  ó8 i O D D Z I A Ł Y

Rumunia idzie z Francja i Wielką Brytanią
Znam ienne ośw iadczenie kró la  Karola

LONDYN (PAT) -  Kores­
pondent „Daily Telegraph” u- 
zyskał w y w d l z królem Ka­
rolem rumuńskun, k tóry  o- 
świadczył m. in.:

„Dla Kumuuji je j piefwszę 
najistotniejsze zadanie polega 
na ttm . ab \ być połączoną z 
L rancją i Wielką Brytan ją , i 
aby odgrywać swą rolę w po­
maganiu uczynienia z Ligi Na 
rodów jeszcze więcej skutecz 
nego organu dla utrzym ania 
pokoju. Dlatego zbiorowe 
bezpieczeństwo jest i musi 
być polityką Rumunji. 
MATERJALN1 1 „Yt YźSZE" 

INTERESY 
Podjęcie scnkcy j przeciwko 

Wiochom było dla nas specjał 
nie nieprzyjem ne, zarówno z 
punktu widzenia sentym entu, 
ja k  i własnych interesów. Na­
leżymy do narodów łacińskich 
i odczuwamy naturalne węzły 
sym patji dla Włoch. Sankcje 
uderzają również po naszej 
kieszeni, albowiem oznaczają 
one ciężką stratę w handlu, co 
jest poważną spraw ą dla sto­
sunkowo małego budżetu. Ale 
zasada, o k tórą chodziło, bytd 
zbyt ważna, aby jakakolw iek 
inna decyzja była możliwa. 
Powtarzam, że będę stale p ra­
cował na rzecz współpracy 
międzynarodowej z Anglją, 
z F rancją, z naszymi p rzy ja ­
ciółmi z M alej i Bałkańskiej 
Ententy oraz z Ligą Naro­
dów,”

TYLKO ŁĄCZNIE 
Z FRANCJĄ

Na zapytanie, czy zdaniem 
króla Karola państwa Malej 
Lntenty byłyby gotowe pod­
jąć  się same zbroinej gwaran 
cii A ustrji, król Karol z n a c i ­
skiem podkreślił, że państu a 
Malej Ententy, które nie mo­

głyby działać same, niezależ­
nie od innych mocarstw, uza­
leżniają swą ewentualną ak­
cję od stanowiska Francji. Jo­
d u j m z konkretnych rezulta­
tów, przeprowadzonych obec­
nie w Paryżu rozmów jest, zda 
niem króla, zlikwidowanie os­
tateczne spraw y Habsburgów, 
która przez długi czas u trud ­
niała A ustrji uzyskanie lepsze nic.”

go porozum i *nia z państwami 
sukf-esyjnemi.

WĘGROM DO WIADOMO­
ŚCI

„W ęgry — oświadczył król 
— musza uznać, że«iny nie mo 
żerny dopuścić do żadnych 
zmian traktatów  pokojowych. 
Nie może być nawet cienia dy 
skusji na temat rew izji gra-

Oszukał 200 kobiet
Przt d kilku dniami zmarł w 

szpitalu więzienia Dannemo- 
ra Hermann Kreu^er, allias 
John Weidmeier, allias lord 
Baeverbrok, allias... tylko 
akta sądowe pam iętają wszyst 
kie inne nazwiska, pod k tó ie  
podszywał się tem przestępca, 
Krueger przyrzekł wielu ko­
bietom małżeństwo, a w zasa­
dzie ograbiał je  z mienia.

Hermann K reuger chwalił 
się, że nabrał i oszukał 200 ko • 
bięt, z większością z nich na­
wet wziął ślub.

Jak wyglądał i ja k  działał 
ten szczególny Don Juan?

Jako niskiego, nie Dierwszej 
już młodości, nienagannie u- 
brai.ego mężczyznę, o dużych 
niebieskich oczach, opisuje go 
pierwsza oliara, am erykańska 
śpiewaczka Estera W cxler z 
( liieago. Po występie w  jed ­
nym z kabaretów  w M inntapo 
lis, zagadnął ją A rtu r Brooks 
Przedstawił się, jako  dyrektor 
pew nej wytworni filmowej i 
obiecał je j pracę w Hollywoo­
dzie. Jego m elodyjny glos nie 
zwykle obejście, pewność sie­
bie i wspaniała przyszłość, ja  
ką wyczarował przed oczyma 
śpiewaczki, zrobiły swoje. 
Zakochała się w nim i gdy po-

Odkurzacz uo czyszczenia ulic
IIANNOVER (PAT; -  W

Hannoverze wprowadzono do 
oczyszczanie ulic odkurzacz 
olbrzymich rozmiarów, ciągnio 
u , przez samochód. Działanie 
jego oparte jest ha  tych sa­
mych zasadach, co i odkurza­
czy domowych, powierzchnia

jednak działania wynosi 2,20 
mtr., a szybkość, z która poru­
sza się, dochodzi do 30 km./go- 
d/in . P rąd potrzebny do działa 
aia aparatu, dostarcza motor, 
służący zarazem jak  > siła oo- 
ciągpWł.

prosił ją  o rękę, nie dala od­
mownej odpowiedzi.

Fańsiwo Brooks udali się do 
Chicago, do przybranych ro­
dziców śpiewaczki. Również i 
przybranego ojca swej żony, 
Fischera, K reuger potrafi! tak 
oczarować, że ten postanowił 
sprzedać dom, auto, meble itp. 
umieścić otrzym aną gotówkę 
w papierach wartościowych i 
udać się do Hollywood, gdzie 
Kreuger obiecyw ał mu świet­
ne stanowisko. Od słów prze­
szło się do czynów. Po J iłku 
dniach wszystko było sprzeda 
ne i otrzym ane pieniądze w su 
roie 14.000 dolarów wręczono 
Kreugerowi, by za nie nabył 
akcje. Byl przecie* doświad­
czonym, bogatym człowie­
kiem. Znał się dobrze na tych 
sprawach i najlepiej mógł to 
załatwić. K reuger wziął pie­
niądze i więcej się nie poka­
zał.

Drugą zkolei ofiarą była nie 
młoda, lecz obładowana k le j­
notami pani burkę. Pewnego 
dniu podszedł do nie j na Broad 
wayu jak iś w ytw ornie ubrany 
m eżrf^zna i w ykrzyknął:

—- Hallo, Nora! Jak ci się po 
wodzi r

Po chwili jegomość grzecz 
nie przeprasza panią Burkę. 
Oświadcza je j, że do złudzenia 
prjypum. na mu gwiazdę re- 
wjową Norę Bayuess. k tó rą  do 
brze zna i dlatego się pomylił. 
Od tej chwili znajomość jest 
już zawarta. Obecnie Kreu-

fer, k tó ry  podaje się za adwo 
ata W hitemana, dba o to, by 

ta znajomość przekształciła 
się w gorącą miłość.

świadomości ! mus" obecnie kroczył 
po lin ji Jego myśli i w łasnj eh *i- 
ła^h i bez jego dalekosiężnych dy­
rektyw .

Drugi moment to fakt, że stoimy n 
progu dziesięciolecia ciągłości wynj 
ków zapoczątkowanych w m aju  
1926 r.
ZNACZENIE NOWEJ KONSTY- 

TE< JI
Rozumiemy, że kardynalnym  zYę 

bem wielkiego spadku po M arszał­
ku Pdsudsks go jest przedew szyjt 
kicm nasz nowy ustrój konstv tucyj 
ny. Stworzy! on trw ale i mocne ra­
my dla rozwoju państw a polskiego 
i życia politycznego w Polsce dosto­
sowane do sytuacji zew nętrznej i 
w ew nętrznej, w ja k ie j żyć po w iek 
kiej wojnie mus;mv. _ t

Pragniem y więc uczciwe t koncek 
w em nie przestrzegać celowości po­
działu funkcyj państwowych pomię 
dzy poszczególne orgt.na.

ROLA PREZYDENTA RZPLITEJ 
Jednolitej i n łepońzie lrej władży 

Pana P rezydenta, Jego najw yższej 
ocenie, podlegają za .ówno rząd i 
arm ja, ja k  i ciała ustawodawcze, 
dy i N ajwyższa Izbu Kontroli Pan 
stwa. Każdv z tych organów pań ­
stwa ma jasna, wydzieloną dla » e- 
bie rolę i zakres pracy, w służbie. 
Rzeczypospolitej. Od wyników h a r­
m onijnej współpracy tych organów 
zależne są doi ro i rozwoj państw a, 
jego gotowość obronna 1 stanowisko 
wśród nurodów świata.

PRACA SPOŁECZEŃSTWA 
Społeczeństwu K onstytucja wy­

znacza dużo miejsca, widząc w jed ­
nostce dźwignię dla rorw oju p ań ­
stwa. Praca obyw atelska m ierzona 
będzie jedyn ie  je j w artością dł J do 
bra powszechnego. Wszyscy abywn- 
tcle m ają możność sw 'bodnej pracy  
i rozwoju, niema żadnych ograni­
czeń w ynikających z f rzynależności 
do innej naiodowości. w yznjn ia. 
pici czy też pochodzenia. Stanowisko 
arm ji p rem jer następująco ok reśli. 
STANOWISKO ARMTI l G ENERAI- 

NEGO tNSP. SIL Z B 30J. 
Jedniłcaesriio najgłębsze przęśl aa 

ki naszego bytu pa .ntwowego sp ra­
wiają, żę organizacja óbf onv specjał 
nie domoslą odgrywa rolę w c a ło ­
kształcie naszych spraw  pnhstwo- 
wyeh.

SrwiercUanu Jako szef rządu, że 
pracę naszą dla nrm ji i naszą współ 
pracę z a rin ją  rozumiemy w *h_ 
pełni juko  zagadnienie najwyższej 
wagi.

VV ytyczony przez W ielkiego M ar­
szałka k ierunek, na najbardzie j Urai 
łowanym przez Niego odcinku podją 
li i w iernie go w ykonają jego ucz­
niowie i starzy towarzysze broni. 
Przygotowanie w ojska do wymogów 
ob.rojy, w myśl wytycznych Gen* - 
ralne w  Inspcktura s ił  Zbrojnych, 
gen. Rydza-śmiglego, napaw a nas 
w iarą, że siły te  pod jego w bojach 
1 tru d arh  w cjennych wy próbowa­
ne m kierownictwem  pomnożone bę 
dą. Ścisła i harm onijna w spółpraca 
rzadn i w ojska, mocne podkreślenie ! 
czołowego miejsca. Jakie a rm ja  w 
całokształcie naszego życia państw o 
wego za jm nje  je s t kardynał". I# 
punktem  realizacji naszego ustro ju .

WZROST ZATRUDNIENIA 
Ze względów społecznych i 

moralnych pracę nad wzro­
kiem zatrudnienia uważam za 
najwyższy nakaz. Największą 
bor iem wai toscię społ eczną 
jest człowiek pracy. Na nim, 
na jego pracy, na jego twór­
czości budujemy naŁzą lepszą 
przyszłość,

Z tych względów rząd prze­
ciwstawia się zamykaniu war 
sztatów pracy, nr przyszłość 
zaś wykorzysta wszelkie, bę­
dące w j«g;» dyspozycji środ 
ki dla walki o zv lększenie za­
trudnienia. Hasło „chleha i pra 
cy dla wszystkich" jest ha­
słem naczelnem naszej gospo­
darczej politykk

Sądzę, se całe społeczeń­
stwo, wszystkie jego w arstw y 
wezipą udział v te j alce. Je«  
to zadanie tak  doniosłe, że roO 
szą ustąpić przed niera wszeł' 
Lis interesy i m erheci grupo 
we, klasowe i osobiste.

Wiem jednocześnie na pew' 
no, że jeśli rzetelną pracą rlA 
d ,enia wj nelnimy cały nas* 
dzień dzisiejszy to jutro Phi' 
ski będzie od niego lepsze, *• 
o to mi przęJewszystkiem u ł°  
dzi".
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CIEPŁA BIELIZNA
Term om etr za oknem wska­

zywał 10 stopni mrozu, wiec 
pani Pipmanowa powiedziała 
rano do męża.

— Beniek! Musisz dziś wło­
żyć ciepłe skarpetki i ciepłą 
koszulkę. Na dworze jest sil­
ny  mróz.

W yjęła z 6zały wełmane 
skarpetk i i koszulkę i rzuciła 
mężovvi aa łóżko. Pan Pipman 
zaczął się pośpiesznie ubierać, 
ale przy skarpetkach sk rzy ­
wił się>

— Gucia! Tu jest cera na 
pięcie! Ja mam dziś posiedze­
nie w związku i muszę być 
przyzwoicie ubrany.

— Kto ci bedzie oglądał pię 
tę?  — zdziwiła się pani Pip- 
mar.. — Na posiedzeniu butów 
się me zdejm uje.

— Ale ja  mam na praw ej 
pięcie odcisk! — upierał się

Ean Pipman. — I mnie ta cera 
ędzie uwierać!
*— To włóż cerowaną skar­

petkę na lewą nogę.
Pan Pipm an westchnął cięż­

ko i, w idząc, ze innych skar­
petek nie --ostanie, włożył ce­
row aną skarpetkę na lewą no­
gę-

Do domu w rócił pózcym 
wieczorem.

— Posiedzenie się przeciąg­
nęło — w yjaśn ił żonie, siada­
ją c  na łóżku. — Zmęczony je ­
stem, coś okropnego I...

1 powoli zaczął się rozbie­
rać. G dy zdjął ir z e v :ki, pani 
Gucia spojrzała na skarpetki 
i zbladła gwałtownie.

— Benie i !  Co to jest?
— Co ma być? — zdziwił 

się małżonek.
— Skąd się skarpetka z le­

w ej nogi wzięła na praw ej ?
— Co ty gadasz?
— Wiem, co gadam. Rano 

włożyłeś cerowaną skarpetkę 
na lewą nogę, bo na pr: wej 
masz odcisk! A teraz ta skar­
petka jest na praw ej! Gdzieś 
ty  przem ienił skarpetki?

— Racjal — przypem niał 
sobie pan F pm^n. — Zapom­
niałem ci powiedzieć. Wstąpi 
łem do felczera, żeby mi wy­
ciął odcirk. Możliwe, że tam 
zamieniłem...

Ale to tłumaczeń e nie usu­
nęło podejrzeń pani Pipman.

Raptownym ruchem złapała 
męża za nogę i obejrzała pię- 
tęł

— Kłamiesz! Odcisk jest!!
— Hm... — zmieszał się pan 

Ripman — Jest?... Nie może 
być!... Widocznie odrusł zpo- 
Wrotem... U mnie wszystko 
strasznie prędko rośnie... Nie 
powinienem jeść drożdży...

1, siląc się na obojętność, 
Pau Pipman zaczął zdejmować 
dzienną koszulę, żeby ją  za­
mienić na nocną

— Łobuz! — ryknęła pani 
Pipman. — A koszulkę też zo­
stawiłeś u felczera?

— Jaką koszulkę?
— Ciepła koszulkę! W łoży­

łeś ja  rano! A teraz je j  niema 
na tobie!

Tym razem pan Pipman 
zmieszał 6ię na dobre.

— Rzeczywiście, — m ruk­
nął. — Gdzie ja  mogłem zosta-1 
w ić koszulkę... Zaraz, zaraz, 
n ;eoh a sobie przvpomnę...

— Ty w strętny rozpustnik! 
H ozunrem  wszystko! tsyłeś u 
kochanki! .

Pan Pipman podrapał się w 
g łó w ę .

— O j, Gucia! Dlaczego za­
raz u kochanki! Skąd wi isz?... 
A może byłem w kąpieii?... 
P aj pomyśleć chwileczk.e, mo 
ze sobie przypomnę.

Napoleon Sądek

Słynny rekordzista norweski, 
Ballangrnd, który zdobył na 
Olimpjadzie 3 złote medale 1 

jeden srebrny.

GARMISCH W niedzielę odbył 
,ię w 'rarm isch w ostatnim  dniu 
Olimpjady otw arty  , konkurs sko­
ków. Z Poiaków udział wzięli Sta- 
irsław i AnUrzej M aiusatze oraz 
ironisław  Czech. Najlepszy wynik, 
■godnie z przewidywaniam i, uzyskał 
itanislaw  Marusarz, który zajął pią- 
le miejsce w ogólnej klasj fikacji. 
Andrzej M arusarz znalazł się na 21 
iuiejccn, a Bronisław Czech na 33-im.

BlhO EK  RUUL) ZW YCIĘZCĄ.
Pierwsze miejsce w otwartym  

konkursie skoków i złoty medal 
olim pijski zdobył Birger Uuud (Nor­
wegja), który wykazał najpiękniej- 
>zy sty l w skokach. Dmższe skoki 
od mego uzyskaj Szwed Erkisson 
(7ć i  76 rr).

Po zakończeniu koukursn przy* 
puszczano nawe' że właśnie Erkisson 
ajm ie pierwsze miejsce w klasy fi 

. acji koaaursu, ale jeszcze raz się 
ikrzało. jak  duże znaczenie ma styl 
w konkursie skokow.

Trzecie miejsoe i bronzowy medal 
...mpijski przypadł Re’darowi An- 
Iersonowi (Norwegja) przed Wal- 
•ergiem {Norwegja).

UROCZYSTE ZAM KNIECIE  
OLIMP JA D Y.

Lroczysiości zamknięcia olirapja 
•y zimowej oraz ostatnie konkuren 
•ie olimpijskie (otwarły konkurs
skoków " mecz hokejowy Ameryka - 
Kanada) wywołały niebywałe zain- 
t-iesowanhi. Ze wszystkich stron 
N.emte'' nadeszły do Garmiscli so* ■ 
cjatne pociągi z wielotysięcznpmi 
tGmami, spicszącemi na uroczy
itości.

140 TYSIĘCY WIDZÓW NA  
STAD JO N IE.

0  9 ej rano olbrzymi stadjen olim 
pijski był już wypełniony do > 

statniegn miejsca pii.tr, przeszło 14t) 
tysięcy wir. z ów. Jest to największy 
rekord ilości widzów od czasu lś­
nienia zimowych igrzysk o lim pij­
skich.

Wioski patrol wojskowy, który zdobył złoty medal olimpijski Ilustracja przedstawia mo«
strzelania.

Z wybitniejszych osobistości obecni 
byli kanele’z Hitler, minister spraw 
wojsk. Rzeszy gnn. v. Blomberg, min 
Goebbels, prem jer Goering, ar ba- 
sudor francuski Francois - Peucet- 
przedstawiciele międzynarodowego 
komitetu olimpijskiego z prezyden­
tem Bailet - Latonr na czele i wielu 
innych.

SZ iA N D A R Y  28 NARODÓW .
Po zakończeniu konknrsu skoków 

i za\ idów hokejowych .orkiestra 
odegrała marsz, następnie przy 
dźwiękach werbla odbyły się koń 
co we uroczystości 

Pi red tr /b u n ą  honorowa ustawili 
się półkolem zwycięzcy wszystkich 
konkureucyj olimpijskich. Z obn 
strou zawodników ustawiona sztan- 
uary ^szestkich narodów, biorących 
uaziat w igrzyskach. Po praw ej stro­
nie znajdowały się sztandary: Gre­
cji, Belgji, Estonji, Francji, Holandji 
Japonji, Kanady, Lichtenstein, Nor- 
wegji. Polski, Hiszpanji, Szwajcarji, 
lu rc j i  i Ameryki, po lewej — An- 
6tralji, Bułgarji- Finlandji, Wielkiej 
Brytanji, Włoch, Jugosławji, Łotwy, 
Luksemburga, Austrji, Rnmunji 
Szwecji, Czechosłowacji, Węgier i 

Niemiec.
ROZDANIE NAGRÓD.

Po ustawieniu się zawodników hr. 
Bailet - Latour i dw aj przedstawi­
ciele międzynarodowego komitetu o- 
limpijskiego w towarzystwie prezy- 
i.enta komitetu organizacyjnego olim- 
pjady von Halta, m inistra spraw 
wojskow; ch Rzeszy gen. Blomberga 
i przywódcy sportowego Rzeszy von 
tscham m er unrt Ostena opuścili try- 
ounę honorową, następnie sekretarz 
generalny komitetu organizacyjnego 
ogłosił:

Uwiig-.l nwvcięzcy olimp jady!

ment st

Christi Cranz, Ks*te Grasegger i 
Laila Schau - Nilsen wstąpiły wów­
czas na podjum, gdzie wręczono im 
medale olimpijskie. Podczas tej uro­
czystości na maszt zwycięzców 
wciągnięto sztandary Niemiec i  Nor- 
wegji. W czasie wręczenia medali, 
baterja arm at oddala salwy honoro­
we, równe czelnie orkiestra odegrała

hymn narodowy.
Po różnych końcowych urocsystóJ 

ściach hrabia Baiłlet • Latour ogłosi! 
o zamknięciu ohm pjady zimowej, z*< 
pras zając na olim pjadę letnią d a  Ber* 
lina. .

O statnim  aktem zamknięcia olim* 
j ja d y  było zdjęcie sztandaru olim* 
pijskiego z głównego masztu.

Amei'VKUiisKa zaiugd i iu o . ie ju .. u, Która /.uuuyjii nt.ai ^o^twd
olimpijskie.

Ma skoczni w Garmiscli -  Partenkirchen
W niedzielę, w ostatnim  dnie zi- 

uowych igrzysk olim pijskich roze­
grano na w ielkiej skoczni otw arty 
-onkurs skoków narciarskich.

Konkurs zgromadził 48 zawodni 
k ó w  z  i5 państw . O bejm ował ou

dwie kolejk i skoków, k tóre w ypa­
dły niezw ykle em ocjonująco. 
W prawdzie rekord -koczni, w yno­
szący 84 mtr. (Rnud i Sorensen) nie 
został poprawiony, w praw dzie nie 
osiągnięto naw et 80 m tr. (ze wzglę­

du na medość śliski rozbieg), alei 
zato widzowie mieli możność oglą. 
dania skoków nieskazitelnych kła* 
sycznie i pewnych tak  w powietrzu^ 
jak i lądowania. W ypadków nie by; 
to żadnych, zdarzyło się zaledwie 
kilka skoków z upadkiem , głów nie 
u słabszych zawodników.

Ogólnie najp iękn iejszy  styl mie« 
li skoczkowie norwescy: B. Ruud. 
R. Andersen i W ahlberg, k tórym  je  
dynie Erickson (Szwecja) mógł czę 
ściowo dorównać, przew yższając 
ich natom iast długością. D alej obok 
S. M arusarza w yróżnić należy dw ie 
niespodzianki konkursu : A m eryka­
nina Fredheim a i Japończyka Igu- 
ro, wreszcie świetnego stylowo F i*  
landczyka Yalonena.

Zawodnicy olimpijscy na tarasie jradczos  ̂odpoczynku*,

O stateczny w ynik otw artego ko® 
kursu skoków przedstaw ia się na­
stępująco: 1) Birger Rnud (Norwe­
gja) nota 232, skoki 75 i  74.5 m tr. 
2) Erickson (Szwecja) LOta 230.5, sko 
ki 76 i 76 m tr. 3) R eidar Andersen 
(Norwegja) nota 228,9, skoki 74 i 75 
m tr ,  4) W ahlberg  (Norwegja) no­
ta 227, skoki 73 i 7? m tr ,  5) Stani­
sław M arusarz (POLSKA), nota 
227, skoki 73 i 75.5 m tr. 6) \  aloenn 
(Finlandja). nota 2i9,4, skoki 73,5 i 
67 mU,
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Potężny cesarz Hirohito jest 124 władcę
D yn a s tia  Japońska r zą d z i p rze s zło  2600 la t

Japonja, k ra j, liczący 70 mil 
jonów  ludzi i rozciągający się 
na 4.000 wysp, coraz bar* 
dziei przenika duchem euro-

Eejskim. Fabryki, przedsię- 
iorstwa handlowe, v ojsko — 

wszystko jest urządzone na 
wzór europejski i am erykań­
ski. Tokjo, stolica państwa, 
niewiele różni się od Nowego 
Jorku Liczy ono 6 miljonów 
mieszkańców, posiada w ielką 
ilość drapuczy chmur, 3t> ol­
brzym ich domów towarowych 
i  90.000 fabryk.

W zasadzie jednak  Japonja 
zostaje krajem  o starych, wie 
lowiekowych tradycjach. Eu­
ropeizowanie się w ystępuje 
ty lko  na zewnątrz. Japończy­
cy biorą od białych tylko to, 
co im jest potrzebne ao kon­
kurow ania z n mi na rynkach

LECZENIE ŚMIECHEM
(H. L.) Jeżeli je s t praw dą, że 

.śmiech — to zdrowie" to trudno o 
lepsze „uzdrowisko", niż to na Karo 
w eń gdzie g ra ją  pyszną komedję p. 
t. „Podasz i Perlm utter". Są to jakby  
nowocześni „Robert . Bertram ", ile  
znacznie m niej groźni, zato o wiele 
śm ieszniejsi. Zwłaszcza zważywszy, 
•?e ucieleśniają ich F ertner i Scmpo 
liński, których komizm rozśmieszył­
by najczarniejszego melancholika. 
C e lu je  w tem  szczególnie F ertner, 
lubu jący  się w komizmie charak te­
rystycznym  i w ybornie go p reparu ­
jący .

Ale do te j pary  uie ogranicza się 
obsada te j przezabaw nej farsy ame 
rykańsk ie j. Jest tu  jeszcze Kruków 
6ki, św ietny w roli pośrednika „od 
wszystkiego", pierw szorzędna komi 
czka 1 tąbrowska, dobrze czująca się 
w roli groteskow ej, urodziwy Suli- 
ma-Jaszczolt, w którym  kochają się 
dw ie równie urocze, ja k  utalentow a­
ne arty stk i Lem anówna i Jeleniew 
ska. O bie powinny być szerzej spo­
żytkowane, bo nato w catej pełni za 
sługują. Lemanówna ma wiele szla 
ehetnej wytworności w grze, a Jele 
niew ska — dużo ujmującego wdzię­
ku. Ponieważ całość je st ozdobiona 
piosenkam i Krukowskiego i rew ją 
najnowszych mód, w arto więc bez­
w arunkow o obejrzeć to bardzo weso 
łe  przedstawienie.

C x y i a i c i e

Wesołe Wiadomości
Cena 10 groszy.

światowych, a w głębi duszy 
pozostają pod wp‘ywami swej 
starej tradycji i wychowania. 
Stosuaek do króla najlepiej 
świ dczy o tem, co tu znaczy 
tradycja, ku lt przodków i w ia 
ra religijna.

11 lutego bieżącegc roku u- 
płynęło 2.596 lat od chwili, 
gdy na tronie japońskim  za­
siadł pierw szy potężny król, 
Jimmu. Dzień 11 lutego jest 
też dla Japończyków wielkiem 
świętem narodowem. I obecny 
król Hirohito należy do te j dy 
nastji, k tó ra  jest najstarszą dy 
nastją królewską na świecie. 
Król Hirohito je st 12’4-ym 
władcą k ra ju , który od zamie- 
rzchl ych czasów pozosta je 
w ierny raz w ybranej dynastji.

Król nie jest tylko pierw ­
szym człowiekiem w państwie, 
jest on również święty i nie­
omylny. Między nim, & jego 
poddanymi istnieje w ielka nie 
do przebycia przepaść. Jest 
traktow any, jak  Bóg. Ludność 
poważa króla nie na wzór eu­
ropejski. Je j szacunek ma w so 
bie coś religijnego. Król stoi 
ponad zwykłym i śm iertelnika 
mi, lecz zarazem jest ich o j­
cem. Lecz król, nie chcąc pod 
ważać tego niezwykłego sza­
cunku, jakim cieszy się u mas, 
tylko w bardzo rzadkich w y­
padkach robi użytek ze swej 
absolutnej władzy. E uropej­
czycy nazyw ają japońskiego 
króla mikadem. W Japon ji zaś 
tej nazwy używa się tylko w 
poezji. Lud nazywa go „Ten- 
no“ (król niebios), a Czasem 
,Tenshi“ (syn niebios).

Król H irohito jest najstar­
szym synem ostatniego króla 
Tuisho. Liczy obecnie 35 lat. 
Gdy w roku 1926 zmarł la i -  
łho, H irohito został królem, 
lecz ofic jalna koronacja nas tą 
pila dopiero w roku 1928, gdy 
minął tradycy jny  okres żało­
by dworskiej.

Król mieszka z najbliższą 
rodziną w pałacach Koje- 
mashi lub H ayitna. Szare ma­
sy ludncści rzadko widzą swe 
go władcę. A gdv go już  oglą­
dają, to w mundurze wojsko­

wym i na koniu.
Zgodnie z tradycją, król ni* 

może udawać się na publiczne 
przedstawienia teatralne. Król 
lubi jednak tea tr i kino. Od 
czasu do czasu urządza się 
więc przedstawienia teatralne 
w pałacu w którem  biorą u- 
dzial najlepsi aktorzy, i w y­
świetla się najciekawsze fil­
my. Poza tem król je st miłoś­
nikiem radja , ja k i postępu 

e. H irohitotechnicznego wogóle. 
zajm uje się rów n‘eż pracą Ijte 
racka. P ;sze wiersze, k tóre są 
wcale udane.

Lecz król nie zaniedbuje 
wcale pracy  państwowej. 
Wszelkiemi silami dąży do te­
go, by Japonja pod względem 
technicznym dorównała, a  na­
wet prześcignęła przodujące 
państwa świata.

Piękny okaz psiej rasy, premjowany na wystawie w  Lon*
dy nie.

Goniąc za majątkiem zapomniał o miłości
Każdy podstarzały Amery­

kanin, począwszy od robotni­
ka, a skończywszy na miljone 
rze. chce jak  najdłużej zacho­
wać młody i zdrowy wy gląd. 
To też wielkie sumy pieniędzy 
płyną co roku do Instytutów 
piękności, które m ają za zada­
nie odmłodzić zewnętrznie 
szpakowatych mężczyzn, o 
twarzach pokrytych zmarszcz 
kami.

Również i 60-letni miljoner, 
fabrykant skór, Halin, zwróci! 
się pewnego dnia do Instytutu 
piękności. Halin, dzięki pracy 
własnych rąk dorobił się wiel­
kiego mienia. Od lat cały wy­
siłek umysłu wkładał tylko w 
swe przedsiębiorstwo i o ni- 
czem innem nie myślał. Dopie 
ro niedawno odczul swą sta­
rość i spostrzegł z przeraże­
niem, że dotychczas jeszcze nie 
pomyślał o małżeństwie i żr 
nie posiada spadkobiercy, któ- 
remuLy mógł pozostawić mie­
nie. •

Halin zaczął się rozgląda*; za 
kobietą, któraby odpowiadała 
jego, gustom i któraby mogła

Na czem la Guarda robił milloey?
K a rta  z  ży c ia  tru tn ia  francuskiej R iw je ry

Zaraz po w ojnie Monte C ar 
iv stało się punktem zbornym 
dla paskarzy, którzy dorobili 
się m ajątku  na tej m iędzyna­
rodowej rzezi. Ze wszystkich 
stron świata przyjeżdżali tu 
ludzie, by uzyc życia. Nietyl- 
ko kasyno było pełno. Rów­
nież i wszystkie nocne lokaie 
były  przepełnione. Wśród 
przybyszów  rej wodziły pod­
starzałe A m erykanki, któi e 
sypały pieniędzmi, byleby tyl 
ko wziąć z życia to, co jest w 
niem najpiękniejsze. Dla for* 
danserów  i gigolo były to nie­
zw ykle cza»y. Bez wielkiego 
w ysiłku zarabiali krocie i hoj 
nie je  wydaw ali, podobnie jak  
Ich protektorki. Obecnie k ry ­
zys położył kres tym hulan­
kom* i łatwym  zarobkom. Wię 
kszość mężczyzn * prostytutek 
znikła z Monte Carlo, szuka­
jąc  gdzie indziej łatwych za­
robków.

Tylko A rgentyńczyk, beaca 
de la G uarda nie znikł z Mon­
te  Carlo. Prowadzi on nadal 
w ielkuświatowy tryb  życia. 
Posiada wrłasny jacht, a w je ­
go pięknej w; im  stoi cały sze­
reg wspaniałych aut wyścigo- 
w vch. Tego mienia nie docń- 
bił się tylko tańczeniem i trzy 
maniera w objęciach leciwych 
kobiet. Potrafił ie rozkochi- 
wtić w sobie i nakłaniać do ts- 
go, by  mu zostawiały W spad-

ku po kilka m iljonów dola­
rów. Niezawsze mu się to uda­
wało, ale gdy dopiął swego, 
zgarniał pokaźne sumy. / a

Sierwszym razem 3 m iljoay 
olarów, za drugim  5, a za trze 

cim 15 miljonów. Lecz tych 15 
miljonów nie otrzymał. Musiał 
się o nie długo procesować, aż 
wreszcie proces przegrał.

W roku 1929 zakochała się 
w Guardzie 76-letnia panno 
Beale. Bogata A m erykanka lu 
biła trzy rzeczy: taniec, szam­
pan i G uarda. G uarda chętnie 
z ma tańczył i pił szampana. 
Wiedział, że stara panna ma 
chore serc i i że kocha się w 
nim nazabój. Przypuszczał 
więc, żt odziedziczy po niej 
mienie. Pewnego dnia pod­
czas tańca panna Beale zasła­
bła. Po k ilku dniach siwowło­
sa panna czuła się dobrze ) 
znów korzystała z uciech ży­
cia z płatnym  gigolo. Po pew­
nym czasie chore serce znów 
dało się we znaki. Po raz d ru ­
gi zasłabła na parkiecie, pod­
czas tańca. Tym razem spra­
wa przedstaw iała się nowat- 
niej i chora przez dłuższy 
czas nie opuszczała łóżka. Obe 
cnie G uarda przyi tąpił do 
działania. Zaczął d&wać sw rj 
podstarzałej kochanie do zro­
zumienia, że chętnieby odzie­
dziczył po niej mieni** P»*via

Beale ju ż  oddawma troskała 
się o los swego ukochanego. 
Przeczuwała, że v krótce u 
mrze. Chciała więc, bv on był 
szczęśliwy i zawsze pamiętał
0 niej. Zapisała więc mu S"*e 
mienie, wartości 15 miljonów 
dolarów.

Gdy panna Beale wyzdro 
wiała, nie posłuchała prze­
stróg lekarzy i znów zaczęła 
uczęszczać do nocnych lokal1
1 tańczyć w ramionach swego 
G uardy. Aż pewnej nocy przy 
szedł przew idyw any koniec. 
Panna beale wyzionęła ducha 
na parkiecie.

G uarda nubardzo  się prze­
ją ł śmiercią kochanki. Natycli 
miast zatelegrafował do Ame- 
tyk i. źadajac zlikwidowaniu 
przedsiębiorstw panny beale i 
przesiania mu je j mienia, pi- 
nieważ jest je j jedynym  spad 
kobierca.!a depesza wywołała 
wielkie oburzenie krew nych 
stare j panny, Sprawa oparła 
się w sąd, k tóry  przyznał słusz 
ność wywodom krew nych. Gu 
arda wniósł apelację 1 najlep­
si adwokaci F rancji i Belgji 
bronili jego spraw y. Lecz to 
nie dało żadnego skutku. W 
tych dniach sąd apelacyjny 
w Monte C arlo zatwierdził wy 
rok pierw szej instancji i G uar 
da musi zrezygnować z tych 
15 m iljonów dolarów, na k tó­
re  tak  ^ciężko44 ru g o w a ł.

zostać jego żoną. W począt­
kach tego roku poznał taką ko 
biotę Była nią przepiękna, 20- 
ietnia panna Gerard. Panna 
Gerard bardzo mu się spodoba 
la i ją  właśnie chciał miljoner 
pojąć za żonę. Lecz piękną 
dziewczynę nie nęci! wcale 60- 
letni starzec. Była lodowato 
zimna dla swego adoratora w 
podeszłym wieku i jawnie mu 
okazywała, że jest je j zupeł­
nie obojętny.

Wówczas Halin zwróci! się 
do Instytutu piękności. Zgodzi! 
się płacić 600 dolarów miesięcz 
nie za kurację i 100 dolarów 
za środki kosmetyczne. Posta­
wił tylko jeden warunek. W 
ciągu dwóch miesięcy musi wy 
glądać, jak  30-letni mężczyz­

na i zdobyć serce panny Ge- 
raid  Kierownik Instytutu tak 
głęboko wierzył w możliwości 
swego przedsiębiorstwa, że 
podpisa* tę umowę.

Minęło kilka tygodni i Halin 
zmienił się niedopoznania. Rze 
czywiście wyglądał jak  30-let­
ni mężczyzna. Zaczął znów stal 
rać się o względy panny Ge­
rard. Lecz ta  i tym razem da­
ła mu odkosza, twierdząc, że 
jest dla niej za stary.

Oburzony tem Halin podaj 
do sądu Instytut piękności. Żą­
dał zwrutu kosztów i jeszcze 
odszkodov ania. Codziennie 
traed w Instytucie 4 godziny. 
Przez to zaniedbywał swe inte 
resy i str ,c,ł pieniądze.

Sędzia kazał wezwać na sa­
lę rozpraw 4 kobiety w wieku 
od lat 20 do 3u i spytał się, na 
ile lat wygląda HaLn. Kobiety- 
1-zeczoznt.wcy Uznały, że miljo 
ner wywiera na nie wyrażenie 
30-Ietniego mężczyzny. Insty­
tu t zwyciężył, a odmłodzory 
Halin przegrał proces i musiał 
jeszcze zapłacie koszty sądo­
we.

Niezwykła sensacja w parlamencie
W tych dniach w parlam en­

cie angielskim zdarzyła się nie 
codzienna sen=aeja. Oto więk 
szość posłów i podobno sam mi 
nister oświaty, nie potrafili 
rozwiązać zadania ary tmetycz 
nego przeznaczonego dla dzie 
ci szkół średnich.

W parlam encie wysunioto 
wniosek, by uczniom nir zada 
w ano lekcy j  do domu. Wnio­
sek ten gorąco poparł pewien 
poseł ze Szkocji W ykazał, że 
dzieciom zadają zbyt trudne 
zadania, których w żaden s >o 
sób nie mogą rozwiązać. Dla 
przykładu przvtoczvł jedno ta 
kie zadanie, którego, ja k  tw ier 
dził, me mógł rozwiązać nawet 
minister. Zadanie brzmiało na 
siępująco: „Jakiś pan wszedł 
do szewca i kupi! narę buci­
ków, którt kosztowała 16 szy 
lingów. K upujący wręczy!

szylingów). Szewc nie miał 
drobnych. Udai się więc do 
rzeźnika, zmienił banknot i 
dał kupującem u 4 szylingi re- 
s z ty. K upujący odszedł. Po kil 
ku  chwilach ao szewca p rzy­
biega rzeźnik i tw ierdzi, że 
banknot jest fałszywy. Szewc 
wręczył rzeznikowi drugi
banknot jednofuntowy. 1I< 
stracił na tem szewc ?“

Ze ws*ystkicli stron posypa 
ły  się odpowiedzi: .,4 szylia- 
gi“, „16 szylingów4*, „2 szylin­
gi44, 2 funty i 16 szylingów44..*

Lecz żaden z posłów nie dął 
praw idłow ej odpowiedzi. Ta 
zaś powinna była brzmieć: 
„szewc stracił p&rę bucików i 
4 szylingi44.

Ten przykład iak  podziałał 
na posłów, że jednogłośnie u • 
chwalili, by dzieciom nie zada

szewcowi banknot funtowy (20 wano lekcyj do domu.

Strajk generalny przeciw cenzurze
CARACAS (PAT) -  W sto­

licy Vene*ueli w ybuchł wczo­
ra j rano s tra jk  generalny na 
znak protesru przeciwko dekre 
towł o cenzurze prasowej.
W związku t  tem, doszło do 
zaburzeń, w których w yniku 
6 osób zostało zabitych, a wie 
lu odniosło rany. W szystkie

zakłady użyteczności punlicz- 
r e j  są nieczynne. Tram w aje 
nie kursu ją, gazety nie wy­
szły, telefony nie _ działają. 
Tłum jest panem ulity .

N askutek żądania ludności, 
prezydent państw a dokonał 
zmiany ńa stanowisku guber- 
na tors. miasta.

Moskwa twierdzi, że nie było starć
MUSK WA (PAT) -  Agen­

cja  Tass dnnofl na zasadzie 
wiadomości z Ulan - Bator, że 
zuprzecza ją tam kntegorycz: 
nie doniesieniom japońskim  o 
nowem starciu, Które miało 
mieć m iejsce na granicy mon­
golsko - m andżurskiej z udzia

żołnierzy mon $ul- 
4-ma samochodami

lem 1000 
skich z 
panceriiemi.

W edług doniesień agencji 
sowieckiej, Od Hcia 12 lutego 
granica mongolsko • m andiur 
ska nie była widownia żad­
nych starć.
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T lumacmenie 
snów naszym 

Czytelnikom
Strapiona  Z. B. 1 \  Sen Pani przepo 

wiada dostatnią przyszłość i podróż. 
Ma Pani szanse wygrania na loterji. 
Num er winien zawierać cztery ósem 
ki- Niecb się Pani nie zniechęca do 
Życia, bo będzie Pani szczęśliwa.

K. P. z Płockiej. Czeka Pana spór 
O pieniądze, będzie Pan niedomagał. 
Blondyn Pana odwiedzi. Pomyślna 
wiadomość nadejdzie.

Z. K. S. Nie nu Pani szczęścia do 
loterji. Dolegliwość przem ijająca bę 
dzie. Rozmowa z młodym szatynem. 
Szczęśliwa liczba: 22.

Marysia z Żoliborza. Szatynka jest 
Pani nieżyczliwa.' Pozna Pani miłego 
bruneta. Będzie Pani długo żyła.

P. P rze m y s k i (?) (Sen o Marszał­
ku). Podpis Pański jest bardzo nie­
wyraźny. Czeka Pana zaszczyt, lub

E'  vala. Proszę dbać o przyjaźń 
iw ; to się Panu bardzo przy- 
łopot pieniężny będzie.

Helena O jczyzna. Nie wyjedzie Pa 
n i do Palestyny. Znajomy szczerze 
Z Panią sym patyzuje. O trzym a Pani 
posadę, m arnie płatną. O  loterji sny 
Pani nic uie mówią.

Anna Józefa Sulskiego. Brunet my 
Sli o Pani. O trzym a Pani pieniądze. 
Rozmowa będzie o snach z  blondyn

^Ńatalja Józefa Sulskiego. Niedoma 
ganię będzie w rodzinie. Smutek 
chwilowy. Zamia” spełni się.

Życie bez celu, Tl?. Pogodzi się Pa 
n i z narzeczonym. Niedaleka podróż 
czeka Panią. W yjdzie Pani szczęśli­
wie zamąż.

,J łó tow a  Perełka". Ukochany po­
rzuci Panią. Z przykrością stwier­
dzam , że »en Pani wróży staropanień 
stwo. Będzie Paui na dworcu ko'eje 
wym.

.Jżgryzotka". .Jest Pani nerwowa 
Zbyt się Pani przejm uje drobnemi 
sprawam i. Sprzeczka czeka Panią. 
Niedomagania w domu. Szatyn my­
śli o Pani.

Pani Marja Ks. W inszujęl Sen Pa­
n i dokładuie wskazuje numer losu, 
który w Pani rękach da dużą w ygra­
ną. Zechce więc Pani zgłosić się do 
adm inistracji naszego pisma, gdzie 
za okazaniem legitymacji otrzyma 
Pani zamkniętą kopertę z owym nu­
merem.

S. G. ze Wspólnej, Poprzedni list 
Pański otrzymałem, ale listownie nie 
odpowiadam. Sny Pańskie wróżą 
zarobki i spór o pieniądze. Chwilo­
we zmartwienie będzie. Niepokój bez 
powodu, żona kocha Pana.

Czarnulka z W arszawy. Pozyska 
Pani przyjaciela. Zam iar Spełni się. 
mimo przeszkód. Pieniądze otrzym a 
Pani. Czeka Panią spotkanie z blon­
dynem.

Marja Barbara. Będzie Pani za­
można Zamiar spełni się. Będzie Pa 
ni świadkiem zajścia ulicznego. Ra­
dość w rodzinie.

Józia 46 k  Narzeczony kocha Pa­
nią i będzie Pani mężem. Blondyna 
zazdrości Pani czegoś. Rozrywka cze 
ka Panią. Szczęśliwy dzień — niedzie 
la.

Ola Kasztelanka. O trzym a Pani 
list, lub papier urzędowy. Miły gość 
odwiedzi Panią. Rozmowa będzie na 
tematy polityczne. Pieniądze otrzy­
ma Pani.

Zły  język prowadzi do nieszczęścia
Zła g o d zo n y  w y ro k  pod w p ły w e m  żaku

Na wokandzie Sądu Apela­
cyjnego znalazła się wczoraj 
sprawa Kazimierza Rosolow- 
skiego, czeladnika szewckiego 
w Jabłonnie, oskarżonego o za 
bójstwo Jadwigi Sobolewskiej 
właścicielki warsztatu.

Akt oskarżenia zarzucał Ro 
sołowskiemu, że dokonał za­
bójstw a pod wpływem żalu do 
Sobolewskiej, k tóra przez 
dłuższy czas nie wypłacała 
czeladnikowi pensji.

O skarżenie to miało za pod 
stawę przedewszystkiem ze­

znania świadków, rek ru tu ją ­
cych się z rodźm y zabitej.

Na rozpraw ie w Sądzie O- 
kręgowym spraw a przyję ła 
zgoła odmienny obrót. O kaza­
ło się bowiem, że zabita byłe 
kobietą w ybitnie kłótliw ą i in 
trygantką.

O degrała ona w  życiu Ro­
sołom skiego niezbyt chwaleb­
ną rolę. Intrygow ała przeciw ­
ko niemu i po dłuższych stara 
Dtach udało się je j  zbuntować 
żonę Elosołowskiego, k tóra po 
rzuciła męża i zamieszkała z 
iiochankem .

w sprawie 17 anarchistów
1 3  s k a z a n y c h  —  4  u n ie w in n io n y c h  z  F .  A .  F .

W czoraj Sąd O kręgow y og­
łosił wyrok w  sprawie 17 osób, 
oskarżonych o należenie do 
A narchistycznej Federacji 
Polski.

W stosunku do 13 oskarżo­
nych, sąd uznał winę za udo­
wodnioną i skazał ich na kary 
od jednego do dwóch lat wię­
zienia. Kary te na mocy amue 
stji uległy darowaniu. 4 osoby 
sąd uniewinnił.

Zatrzymane w  charakterze 
dowodu rzeczowego dwie ksią 
żeczki P. K. O., na których fi­
gurowała suma 6.350 zł., sąd na 
kazał zwrócić oskarżonemu, u 
którego książeczki zasekwe- 
strowano. albowiem nie zosta 
to dowiedzione, iżby na nich 
figurowały fundusze F edera­
cji.

NATURA CIĄGNIE 
WILKA DO LASU 

(H. L.) Na tein tle piękną książkę 
p. t. „Zew krwi" napisał Jack Lon­
don. Sfilmowano ją  i stworzono rów­
nie porywający film. wyświetlany 
obecnie W kinie „Casino". Copraw- 
da, w filmie rola psa - wilka odesz­
ła nieco na dalszy plan, na pierwszy 
zaś wysunięto przeżycia grupki po- 
■i/ukiwaczów złota. Są one wszakże 
niemniej em ocjonujące i w zruszają­
ce. Odtwurza je za? tak świetna trój 
ka artystów, jak : C lark Gable, uoso 
bienie męskości, sity i bezwzględno­
ści, Loretta Young — ujmującego 
wdzięku kobiecości oraz Jack  Oakie 
— humoru i niefrasobliwej poczcTWó 
ścL Niegorzej od swych ludzkich 
partnerów  spisuje się pies „Buck", 
nieodrodny potomek niezapomniane­
go Rin - Tin - Tina. Całość składa 
się na film, bezwarunkowo godny uj 
rżenia.

/ I g  malej wokuntlziem, «

W a k a c j e  n a  H e l u
J A .  Ł.) W m ieszkaniu pana 
*yperszłoka zaclzroonil tele- 
on.

— flallo! — rzekł gospo- 
larz.

W słuchawce zabrzmiał głos 
tana Szefnera:

— Dzieńdobry się z  panem, 
fanie Cupersztokl Sto lat iuż 
jana nie widziałem.

— Rzeczywiście ju ż  będzie 
W trzu kwartały.

— Co u pana słychać, pa­
tie C’.P

— Niczego, dziękuję pana, 
fanie Szef ner. W lecie byłem  
i ad morsem...

— Co pan nie powie! Fak- 
ycznie?

— Tak.
—- No i dobrze tam było?
— PytanieI Sam rozkosz. Sie 

Iziałem na ten półwysep, urna. 
■as* pan.

— Ja k i półwysep?
— Tamten półwysep,

— Aha. Doprawdy zaz- 
łreszczam pana.

— I masz pan rację! — 
oestchnął pan C y per sztok. — 
Jo to był praw dziw y przyjem  
tość. Ten piasek, te słoneczko, 
en w ie trzyk  dowcipny

— Dowcipny w ietrzyk?
— Tak. Figlarny taki. Oj, 

jak  mnie tam było dobrze, pa­
nie Szefnerl Codziennie sobie 
leżałem na tej Heli, i m iękko  
mnie było i ciepło mnie było 
U W !

— Co się stało, panie Cyper- 
sztok? — krzyknął zanjepoko 
jonu pan Szef ner.

Nie było żadnej odpowiedzi. 
Tylko żałosne jęki pana Cyper 
sztuka dowodziły, że Zaszedł 
jakiś nagi u wypadek, wobec 
czego pan Szeftier pobiegł 
czem prędzej do Pogotowia.

W rzeczywistości jednak 
sprawa przedstawiała się ina­
czej. O toż pani Sabina Cyper- 
sztokowa, ukryte  za firanka, 
pilnie słuchała telefonicznych 
w ynurzeń małżonka. Wzięła 
przytem  niew inny półwysep  
Hel za jakąś nadobną „Helę" i 
w ym ierzyła mężowi za zdradę 
doraźną sprawiedliwość.

W parę m inut później zaje­
chała karetka Pogotowia Ra­
tunkowego. Ponieważ zaś oka­
zało się, że żadnego w ypadku  
nie było, oskarżono pana Szef­
nera o fa łszyw y alarm.

Sąd Starościński skazał go 
na 20 złotych grzyw ny.

Sąd uchyli! dotychczasowe 
środki zapobiegawcze, wsku­
tek czego niektórzy z pośród 
oskarżonych, siedzący do spra 
wy w więzieniu, odzyskali 
wolność.

Rozejście się z żoną odczuł 
Rosotowski bardzo boleśnie. 
Na drodze do połączenia się 
małżonków staw ała Sobolew­
ska. Która plotkam i i zmyślo- 
nemi »Jarzeniam i z życia Ro- 
sołowskiego starała się u trzy ­
mać ich w rozłące. Kiedy Ro- 
sołowski przejrzał, ja k ą  grę 
przeciwko niemu prowadzi 
chlebodawczym, poił w pły­
wem gn. rwu zabił Sobolew­
ską k ilku strzałam i z rewol- 
we-u.

Sąd O kręgow y skazał Roso- 
łowsłt iego na 3 tata wiezienia.

Od tego w yroku odwołała 
się obrona ze skargą apelacyj 
ną, w której, przyłączając się 
do motywów w yroku, prosiła 
o złagodzenie kary. Sąd Apela 
cyjny, przychylając się do 
prośby, złagodził karę do pół­
tora roku więzienia. Połowę te 
go pochłonęła am nestja, a re­
sztę areszt zapobiegawczy, tak 
że Rosołowski wyszedł na wol 
ność. i

t f  nlebofycfżflyIw ierdr^  
zdobędzie w krótkim cza* 
sie d z ie c k o ,  dożyw iana  
FOSFATYNA FAIIERA

Nowe nastroje w Niemczech
z a  porozum ieniem  z  L itw ą  i Sow ietam i

W niem ieckiej opinji puhli 
cznej wywołało wrażenie na­
głe rozpoczęcie niemiecko - li 
tewskich rokowań gospodar­
czych. lak się zdaje, .podjecie 
tych rokowań zostało przyśplc 
szone pod wpływem ograniczę 
nia tranzy tu  niemieckiego 
przez polskie Pomorze.

Z Prus Wschodnich wpłynę 
ły do Berlina nalegania, aby 
w interesie gospodarczym tej 
dzielnicy Niemiec doprow a­
dzić do porozumienia z Litwą. 
Nadwątlone w skutek polskich 
ograniczeń kolejowych o b u ­
ty  gospodarcze Prus Wschod­
nich m iałyby być podtrzym a­
ne przez wymianę handlową z 
państwem litewśkiem.

Na podjęcie rokowań gospo 
darczych niemiecko - litew ­
skich wpłynęli również Niem­
cy w Kłajpedzie, którzy poczy 
nili odpowiednie przedstawię 
nia rządowi berlińskiemu.

W niemieckich kołach poli­
tycznych podnoszą się też gło 
sy za zmianą orjentacji Berli 
aa wobec Rosji sowieckiej. 
Sym patje prosowieckie były 
zawsze silne w  Niemczech i

—i—

HAOiO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Pieóń. 6.33 Pobudka. 6.34 G im nastyka. 
U.50 M uzyka, l i . 5? S ygńal aaasu. 19.00 Hej­
nał. 12.15 A ud ycja  d la  Mkól. 12.50 M uzyka. 
15.25 C hw ilka gospodarstw a. 13.10 „Z rynku  
prany'*. 15.30 Z oper Bcl!in i‘ego. 16.15 Krnł- 
cert. 16.45 „P olsk o  6pl4w a". 17.00 „Skarby  
P o lsk i- . 17.15 ,,S łow ik  niem ieck i" , 10,00 Re­
cita l fortep ianow y. 15.95 Koncart reklam owy. 
10.30 Zaw ody sanecakowe w  G arm isch. 10.50 
Pogadanka aktualna. 20.09 Koncert sym fo ­
n iczny , 22.30 A k t u a l n e  p ogadanka. 23,05 M u. 
zyk a taneezha.

ILOŚĆ SŁUCHACZ? SADJOWrCB 
NA &WIECIE

W edług bstatnich danych  b iu ra  statystycz­
nego Stahów  Zjednoczonych , i lo lć  czynnych  
odbiorników  nn <wlecio Wynosi obecnie  
36.220.784. Z tego 2J.632.88i przypada no A- 
merykt; Północną, 22.897.9S1 — no Eufnpg,
2.353,396 nn A *ję, 1.088.374 nn Południow ą A- 
inerykg, 209.201 fl« A fryk ę. Ż odbiorników  w 
A zji 2.190.000 znajduje 410 w  jap dn jl.

ORYGINALNA RLZLa MA RADJOWĄ
Rad jo  am erykańskie, p oszukując* Ciągle 

now ych form  reklam y, nadało n iedaw na la ­
ką au dycję: podczas pew nego koncertu na­
stąp iła  nnglo zupełna cisza , która oczyw iście  
zw róciło  natych m iast uwagą słu ch aczy. Za­
nim  jed n ak  z d ą iy ll szu kać, co  slą  sta ło , cu 
się  zepsu ło  w  ich aparatach , od ezw ał się  glos 
d yrygen ta: „C o to 'je s t? "  — i potem  znowu  
d łu ższa  cisza , pełna d opiętej nWagi słu ch a ­
cza, W reszcie inny glos odpow iedzia ł: (l'łn 
szm er motoru now ego auta rnnrkł tak iej to ..."  

1'RANSUISJA Z ZAWODÓW SANECZKO­
WYCH

tfu ia  18 lu tego o godz. 19.30 nada P olsk ie  
Rndjo Itanstn isją z M iędzynarodowych zaw o­
dów  ttteczk o w y ó b  o m istrzostw o Europy « 
G arm isch • Partenkirc!,e%

tylko ostry antykom unistycz­
ny kurs rządu hitlerowskiego 
zdołał je  przytłumić. Zarówno 
sfery gospodarcze Niemiec, 
ja k  i vrpływowe czynniki 
Keichswehry nie były  zadowo 
lone 2 antysowieckiego kursu 
oficjalnej polityki trzeciej 
Rzeszy.

Obecnie czynmiki te  podję­
ły akcję ua rzecz porozumie­
nia gospodarczego Niemiec z 
Sowietami. Prezes Banku Rze­
szy, dr. Schacht, patronuje 
tym zabiegom, którym nie są 
również wpływowe osobistoś

ci arm ji niemieckiej. Wyra« 
zem dążeń do pogłębienia nie 
miecko - sowieckich stosun­
ków gospodarczych są będące 
już praw ie na ukończeniu per 
tralctacje o udzielenie Sowie­
tom przez Niemcy kredytu  to 
warowego na sumę 600 miljo- 
nów marek.

W pertrak tacjach  tych ode- 
grały nieznaną b liżej rolę nie 
mieckie czynniki wojskowe, 
które pam iętają tak ścisłą je ­
szcze przed kilku la ty  współ 
pracę Reichswebry z urm ją 
sowiecką.

KAŻDY HA DOSC ZŁEJ DOLI
Czyż me d >kuczyl każdemu dotychczasowy niedostatek? Jeden uśmiech 
szczęścia lńrże wszystko zmienić. W ygrana na lo terii to oczekiwany 
uśmiech szczęścia. N;“ ualezy zwlekać z kupnem  losu loteryjnego, gdyż 
ju ż  po jn trze  rozpocznie się c;ągnienie.

Wszyscy m ają równe iizansel

Kolektura Loterji PańMtuiotweJ
i .  D Z I E R Ż A N O W S K I

IM o a aj Śiwiaś 6 4 ,  Freta 3
Cstatnict p i d ł j  w  te j k o le k t u r z e  z ł .  1 0 0 . 0 0 0

Zmiany polityczne w Gdańsku
O ś w ia d c z e n ie  p r e z y d e n ta  G re is e ra

W drodze z Białowieży do..  z  , __
Gdańska zatrzymał się na k il­
ku godzin w W arszawie prezy 
dent senatu Wolnego Miasta, 
Greiser.

Prezydent G reiser p rzy ją ł 
warszawskich koresponden­
tów dzienników zagranicz­
nych, którym  oświadczył, iż w 
ciągu tygodnia senat gdański 
wyda zarządzenia polityczne 
w myśl ostatnich zaleceń Ligi 
Narodów.

Na zapytanie, czy w G dań­

sku urzeczywistniona będzie 
zasada państwa totalnego, od­
powiedział prez. G reiser, iż 
obowiązująca w Wolnem Mie 
ście konstytucja w yklucza mo 
żliwość wprowadzenia w ży­
cie zasady totalności.

W kw estji ograniczenia nie 
mieckiego tranzytu  kolejow e­
go przez Pomorze, prez, G rei­
ser dal w yraz przekonaniu, iż 
ograniczenie to szkodzi intere 
som gospodarczym .Wolnego 
Miasta Udańska.

Wiadomości z całego świata
POTĘŻNY CYKLON W PORTU- 

GALJI
Gw ałtow na burza, panująca od ty 

godnia w Porfugalji, pociągnęła ta  
sobą caty szereg ofiar. Miejscowość 
Setubal nawiedzi! niespodziewanie 
w czoraj w godzinach popołudnio­
wych potężny cyklon. Dwie łodzie 
rybackie, zna jdu jące  się na morzu, 
zatonęły w raz z 7 ludźmi. W porcie  
Leixoes zatonęła również łódź ż 2 
osobami.

48 OSÓB ZGINĘŁO OD MROZU 
W TURCJI

N iezw ykle 6ilna b u r ta  śnieżna, 
k tó ra  przeszła nad T urcją pociągnę 
la za tobą bardzo wiele ofiar w lu­
dziach. 49 osób znłurlo skukietn turo 
tu , 22 utonęło, i  raź osób poniosło 
śm ierć w innych  w ypadkach. Szko

dy w yrządzone orzer burzę dneho 
dzą do blisko 2 mil jonów  funtów 
tureckich.

ZATONĘŁO 10 STATKÓW
W czasie ostatn iej burzy na A drja 

tyku zatonęło 10 otatków rybackich 
z załogą 28 ludzi.

STADA WiLKÓW W RUMUN JI 
W nstainicb dn iA h  pojawiły się 

w północnej części Rum unji zwłasz 
cza na Bukowinie, sta 'a  I ilkow, kto 
re dociernją do osad ludzkich.

2< GOI >ZIN WŚRÓD LODOW 
Dwa łamacze lodów uratow ały w 

H alifaxie (Nowa Szkocja: ISdź ry- 
b m k ą  z 15 ludźmi załogi, która w od 
leglości 1 kim. od brzegu dostała się 
V. ławizę łojow ą. Uratowciii ry b a­
cy znajdow ali »ię wśród lodów Oko 

Ło 20 godzin.
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Kolejka na Kasprowy Wierch jest faktem!
Należy ja najlepiej wykorzystać, ale więcej Tatr nie szpecić

Niema dziś chyba człowieka 
w Polsce, któryby nie był o- 
swojony z Kasprowym Wier­
chem. Jeszcze kilka lat temu 
był to jeden ze szczytów w Ta 
trach. Dziś jest to hasło, temat 
namiętnych dyskus, j, miejsce 
wycieczek i t. p. ( zemu ten 
szczy* tatrzański :awdzięcza, 
że od dwu lat ciągle się o nim 
mówi, że stoczono o niego mu > 
siwo bojów, wypisano wiele, 
wiele pap itru?

ZA I  PRZECIW KOLEJCE 
Przed dwoma laty zaczęto 

badać plany budowy koleiki 
linowej z Kuźnic przez Myśle­
nickie Turnie na Kasprowy 
Wierch. Wówczas zawrzało. 
Do .walki stanęb z jednej stro­
ny autorzy planu koleiki, z 
drugiej — jej przeciwnicy. Po 
pierwszej stronie znajduje się 
Ministerstwo Komunikacji, w 
pierwszym rzędzie wicemini­
ster Bobkowski i departam ent 
turystyczny, ludność Zakopa­
nego, Związek Narciarski oraz 
przemysł turystyczno - hotelar 
ski po drugiej zaś LKa Ochro 
ny Przyrody, Polskie Towarzy 
stwo Tatrzańskie oraz szereg 
zasłużonych organizacvj i sto­
warzyszeń naukowych, spo­
łecznych. Za wyjątkiem jedne­
go dziennika, cala prasa zaję­
ła zdecydowanie stanov isko

S"zeciwne budowie kolejki na 
asprowy Wierch. 

OBLICZANIE NA OŻYWIE­
NIE TURYSTYKI

G rupa pierwsza reprezentuje inte­
resy materjaLne Wychodzi z założe­
nia, te  w okresie kiedy wszystkie 
państw ' 1  poświęcają tyle uwagi za­
gadnieniom turystycznym , kiedy 
czerpią z tego źródła pokaźue docho 
dy, Polska nie może dobrowolnie re- 
zyguować z takich możliwości. Kolej 
ka linowa może przyczynić się do 
wzmożenia ruchu turystycznego w 
Tatraoh, gdyż ułatwia znakomicie 
zwiedzanie wysokich gór, niedostęp­
nych dla zwyczajnego, niewprawio- 
nego turysty  - taternika.

WAŻKIE ARGUMENTY 
PRZECIWNIKÓW

Przeciwnicy budowy kolejki ntrzy 
m ują, że kolejka bynajm niej nie da 
spodziewanych dochodów, że jest to 
inwestycja deficytowa. Lecz nietylko 
to, gdyż nie chodzi tu o inteersy ma- 
te rjjlne . Nawet w wypadku, gdyby 
kolejka była przedsiębiorstwem do­
chodowym, nie najeżałoby je j budo- 
wr_ć. Polskie Tatry są małe. Ich war 
tość^ turystyczna polegała głównie 
właśnie na tem, że są trudno dostęp­

ne, dzikie, że ręka ludzka nie „naprs 
wia“ natury. Okazy przyrody były 
chronione, strzegło się ciszy m ajesta­
tu gór, prowadzono prace nad stwo­
rzeniem Parku Narodowego w Ta­
trach. B idując kolejkę w Tatrach, 
szpeci się naturalne piękno Tatr, 
niszczy się m oralną wartość wyso­
kich gór, uniemożliwia się lub conaj 
mtdej poważnie się u trudnia realiza­
cję Parku Narodowego.

ALE KOLEJKA JEST. 
WIĘC, CO DALEJ?

Eudowa kolejki na Kaspro­
wy Wierch, której koszt wyno 
si 2 milj. zł., została przesądzo 
na. W amerykańskiem tempie 
przystąpiono do prac i z koń­
cem lutego kolejka zostanie u- 
ruohomiona i oddana do pu­
blicznego użytku. W ten spo­
sób zwolennicy kolejki lino­
wej w Tatrach przeprowadzili 
sw ój plan.

Jack Mac Gun (Jack K ara­
bin Maszynowy), kierow nik 
„strzelców ‘ Al Capone, byl 
wczoraj zab:ty  w Chicago, 
podczas gdy grał w kręgle.

Data była dobrana z niezwy 
kią starannością przez jego 
zabójców.

Tego samego dnia. przed 7 la 
ty, „strzelcy4" Al Capone żli- 
kwidowali konkurencyjną 
bandę. W lutym roku 1929, 
wśród białego dnia, 7 człon­
ków bandy Bilga Morana przy 
było do pewnego garażu, bv 
wyruszyć na wyprawę w ich 
samochodach, stojących w tym 
garażu. Podnieśli żaluzję i we 
szli do garażu. W tej samej 
chwili dało się słyszeć:

— Ręce do góry!
Następnie napastnicy pole­

cali im zbliżyć się do ściany i 
stanąć tw arzą do niej. Gang­
sterzy posłusznie wykonali 
rozkaz. O drazu poszły w ruch 
karab ny maszynowe i napad 
nięci padli na podłogę, prze­
dziurawieni kulami.

Było to w roku 1929 i opin 
ja  pub lczna  nie przyw ykła 
jeszcze do bezczelnych napaś­
ci gangsterskich. To też ta na­
paść wśród białego dnia w y­
wołała w k ra ju  wielkie poru­
szenie. Władze odrazu domyś-

I Przystępując do tego zagad­
nienia na jzupełniej rzeczowo, 
trudno wydać bezapelacyjny 
wyrok. Nie da się zaprzeczyć, 
że wiele zarzutów, stawianych 
przez przeciwników budowy 
kolejki jest słusznych. Nie moż 
na jednak zapomnieć, że prze­
ciwnicy tej j mprezy swego cza 
su, oczywiście w najlepszej 
wierze, w ybierając tak  zwane 
mniejsze zło, szli na pewne u- 
stępstwa w sprawie szanowa­
nia ciszy m ajestatu gór. Już 
tak w życ tu bywa, że kiedy się 
raz ustępuje z zasadniczego 
stanowiska, to późnie! walą 
się następstwa takiego kroku.

URZĘDOWY OPTYMIZM
Ministerstwo Komunikacji 

robi bezsprzecznie ekspery-

lity się, że napaści dokonali 
członkowie bandy Al Capone, 
zacięci ryw ale bandv Buga. 
Pierwszy, k tó ry  dostał się w 
ręce policji, był Jack Mac 
Gun. Po kilku clniacn w \ pusz­
czono go jednak na wolność.

Lata m ijały. Capone został 
więźniem numer 40286 zakta 
du karnego w Alcatraz. Spike 
O Donńel, Hymnie Weiss, Luc 
ke Mackdy i wielu innych wy 
bitnych gangsterów zostało za 
bitych, niektóre bandy rozpa 
dly się. Lecz mord z lutego 
1929 roku pozostał w pamięci 
przyjaciół zabitych. Czekali 
tylko na okazję, by pomścić 
ich.

Mae Gun „wycofał44 się z nie 
bezpiecznego życia przemytni 
ków alkoholu i żyl w s okoju 
z zebranego grosza. Wczoraj 
podczas gay gra! w kaw iarni 
w kręgle, w darta się na salę 
grupa ludzi z karabinam i ma 
szynowemi.

— Ręce do góry! — padł roz 
kaz.

Już karabiny były wycelo­
wane w grających. N apastni­
cy zmusili giaczy ustawić się 
wzdłuż ściany, a Mac Gunowi 
stanąć pośrodku. Karabiny ma 
szynowe zaterkotały i Mac 
Gun padł m artwy na podłogę.

ment. Nie wolno podejrzewać 
czynników decydmących, że 
chcą szpecić Tatry, że robią za 
mach na nasze wysokie góry. 
Ministerstwo jest zdania, że ko 
lejka w niczem nie szpeci Tałr, 
a przyczyni się natomiast do 
wzmożenia turystyki, a więc 
do zwiększenia dochodów Za­
kopanego, pośrednio kolei, a 
więc i Państwa.
OGLĄDANIE PIĘKNA GÓR 

O D GÓRY—
O  ile z pierwszą częścią poglądu, 

to znaczy z twierdzeniem, że kolejka 
nie będzie szpeciła gór, trudno się po 
godzić każdemu taternikowi i miłoś­
nikowi przyrody, o tyle drugie w y­
maga jeszcze próby czasu. Wiele 
przemawia za tem, że kolejka na Kas 
prowy Wierch przyczyni się do oży­
wienia turystyki w Tatrach. Wielu 
ludzi chętnie rozkoszowałoby się wi­
dokiem z wysokich szczytów, ale nie 
stety, nie potrafią chodzie po gó­
rach. Dla nich kolejka oznacza udo­
stępnianie gór. Takich ludzi jest bar­
dzo wielu.

NARCIARZE 
POPIERAJĄ KOLEJKĘ

Jeśli chodzi o narciarzy, to już za­
znaczyliśmy na wstępie, że związek

ich wypowiedział się za kolejką. Jest 
to z ich punktu widzenia zupełnie 
zrozumiale. O ile bowiem zjazdy na­
leżą do rzeczy przyjemnych, o tyle 
wspinanie się, li-tylko poło, by póź­
niej zjechać, nie należy do rzeczy 
przyjemnych. Z narciarskiego punk­
tu widzenia, jest to tylko strata cza­
su. Zjazd z Kasprowego Wierchu da­
je wiele możliwości

ALE WIĘCEJ JUŻ 
NIE SZPECIĆ

W ydaje się nam, że w tej 
chwili ważne jest uzyskanie 
miarodajnego oświadczenia, że 
w przyszłości żadne inne kolej 
ki nie będą budowane i, że 
Park Narodowy zostanie nie­
bawem stworzony. Z fekiem 
istnienia kolejki należy się po­
godzić i winniśmy sobie ży­
czyć, żeby spełniły się te na­
dzieje, które w n :ą pokładają 
twórcy, gdyż będzie to z korzy 
ścią dla Państwa. Dalsza mat­
ka jest rv obecnych warunkach  
już bezprzedmiotowa, ale trze 
ba sobie twardo powiedzieć:, 
ani kroku dalej w  uprzystęp­
nianiu Tatr!

O S T A T N I E  D N I
O S T A T N I E  D N I

O S T A T N I E  D N I
O s t a t n i e  d n i

O s t a tn i e  dn i
O statnie dni

sprzedaży losów I-ej klasy 35-ej L oterji Państwowej 
w szc^ęśli’ £ej i popularnej kolekturze

„NADZIEJA"
W arszawa, M arszałkowska 117,

albowiem ciągnienie rozpoczyna się

już 20 b. m.I
Kto nie kupił losu do I-ej k lasy, winien to bezzwłocz­
nie uczynić, niewiele dni dzieli nas bowiem od ciąg­

n ie n i .

Główna wygrana 1.009.000 złotych
Zamówienia z prowinc ji załatwia się odwrotną

pocztą.

ZDrodnia podczas gry w kręgle
w  s ió d m ą  ro c zn ic ą  lik w id a c ji b a n d y  g a n g s te r ó w

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n ik ó w  b . a s p i.a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

W starym piecu diabeł pali...
n i .

„W środę przyszłego tygod­
nia proszę włożyć do koperty
3.000 złotych i kopertę tę za­
nieść o godzinie siódmej w ie­
czór do O grodu Saskiego do 
pierw szej alei na lewo od uli­
cy M arszałkowskiej. Kopertę 
tę położy Pani pod pierwszą 
ławką i zakry je  ją  liśćmi. Nie 
radzę szykować jak ie jś  pułap 
ki, lub zawiadamiać policji, 
gdyż, o ile zauważę coś podej 
rżanego, uważać to będę za od 
mowę wypełnienia mego żąda 
nia i identyczną fotografję 
prześlę natychm iast mężowi 
ra n i. Raz jeszcze ostrzegam 
przed zawiadamianiem poli­
cji, gdyż i tak mnie nie senwy 
ta ją , a Pani będzie zgubiona 

Z poważaniem
„Szczery przyjaciel"

— W jak i sposób udało się 
Szantażyście nas sfotografo­

wać, sama nie wiem, gdyż, kie 
dy wysiadaliśmy z dorożki, ni 
kogo wpobliżu domu n:e było. 
Możliwe tylko, że był on ukry 
ty w bramie. Zarówno mój 
przyjaciel jik  i ia, gubimy się 
w domysłach, jak  to się mogło 
stać. Natychmiast po otrzym a 
niu teeo nieszczęsnego listu 
skomunikowałam się z nim. 
Był jeszcze bardziej przerazo 
ny ode mnie i kiedy mu po­
wiedziałam, że chcę się uaać 
do policji, kategorycznie mi 
odradzał, mówiąc, że to nas 
może zgubić. Powiedział mi, 
że, gdyby nawet policja ujęła 
tego łotra, odsiedzi kilka mie­
sięcy w więzieniu i ałbo na 
sprawie ujawni naszą tajem ni 
ce, albo też po wy jściu na wol 
ność zemści się i zawiadomi o 
wszystkiem mego męża. Doda! 
jeszcze, że aczkolwiek jest io 
bardzo przykre, jednak musi­
my spełnić żądanie szantaży­

sty. Powiedział, że, niestety, 
nie ma pieniędzy, ale będzie 
uważał za swój święty obowią 
zek w najbliższym czasie po­
starać się o 5.000 złotych i 
zwrócić mi je. Postanowiłam 
posłuchać jego rady, posiarać 
się o tę sumę i złożyć ja w oz- 
naczonem miejscu. Kiedy mu 
to powiedziałam, uspokoił się 
i spędziliśmy jeszcze godzinę 
w zacisznej kaw iarni. Po po- 
wroc ie do domu i glębszem za 
stanowieniu się n«d tem wszy 
stkium, doszłam do przekona­
nia. że, o ile jeden raz dam 
pieniądze, to szantażysta w 
przyszłości też nie pozostawi 
mnie w spokoju i będę musia 
la ciągle zaspoka jać  jego żąda 
nia.

— I dobrze pi ni zrobiła, 
zw racając się dc nas. Z pewno 
ścią szantażysta prześladował­
by panią cale lata i wreszcie 
wcześniej, lub później zmu­
szona byłaby pani zameldo­
wać o wszystkiem policji.

— Cóż więc mam teraz zro­
bić? — zapytała, patrząc na 
mnie błagalnie.

— Urządzimy się w ten spo 
sób. W środę o umówionej po- 
i ze pójdzie pan:’ Jo Ogrodu 
Saskiego i we wskazanem 
m iejscu położy kopertę z pie­
niędzmi. Oczywiście, zbytecz­

ne jest włożenie do koperty
5.000 złotych, wystarczy 300, 
lub 400 złotych w drobnych 
odcinkach. iŃumery złożonych 
banknotów zapisze pani i wrę 
czy mi ich spis z zanotowane- 
mi numerami. Po zatrzym aniu 
szantażysty znalezione przy 
nim banknoty, num ery któ­
rych będz'em y mieli zanotowa 
ne, będą najlepszym dowodem 
jego winy.

— Ale jeżeli po aresztowa­
niu będzie się mścił i w yjaw i 
moją tajemnicę?

— Niech już pani to mnie po 
zostawi. Nie mam zamiaru go 
posadzić, a chcę go tylko po­
rządnie nastraszyć i zniszczyć 
fotografję oraz klisze kompro 
mitującego zdjęcia.

— Mam do p<ma komisarza 
bezwzględne zaufanie i uczy­
nię, co pan każe.

— Ale jeszcze jedno — do­
dałem przed odejściem. — Ze­
chce mi Pani podać nazwisko 
i adres pani znajomego. — Nie 
powiedz:ałem je j, że od pierw  
szych słów opowiadania już 
miałem podejrzenie, iż przy­
jaciel je j byl w zmowie z 
szantażystą i że z pewnością 
mieli podzielić się uzyskanemu 
od ofiary pieniędzmi.

Peni J. podała mi nazwisko, 
adres tancerza oraz lokal, 
gdzie tańczył. Postanowiłem

tegoż jeszcze wieczora udać 
się na dancing i zasięgnąć o 
nim inform acyj

Po powrocie do b iu ra poro 
zumiałem się z naczelnikiem i 
uzyskałem jego całkowitą a« 
probatę.

Tegoż wieczora w tow arzy­
stwie jednego z wywiadow­
ców poszedłem na dancing. 
Właściciel lokalu znal mnie 
bardzo dobrze i nie miałem 
wielkich trudności, by zasięg­
nąć o tancerzu tym  informa-

Okazało się, że nie cieszy 
się on zbyt dobrą opinją, a w ła 
ściciel dancingu trzym a go tyl 
ko dlatego, iż jest dobrym tan 
cerzem i ma nadzwyczajne po 
wodzenie u kobiet. Byl to rze­
czywiście bardzo przysto jny  
mężczyzna lat około dwudzie­
stu czterech.

Zaprosiłem do stolika jedną 
z fordanserek i wyciągnąłem 
ją na rozmowę o je j  koledze X 
dancingu. Według je j słów, 
byl to typowy alfons, który za 
w ierał znajomości tylko ze 
starszemi niewiastami 1 wycią 
gał od nich pieniądze. Przytem 
był bardzo bru talnv  i przed 
kilku tygodniami pobił jedną 
z koleżanek zato tylko, że w y­
szydzała go za jego ątosunki ze 
staremi babami.

Dalszy ciąg jutro.



W szponach gangsterów
Do gabinetu m ister G reena wszedł dyżurujący 

policjant i zameldował jakiegoś duchownego sek­
ty mormonów, k tóry  w pilnej spraw ie chce mówić 
z zastępcą sędziego.

— Nis mam obecnie ozasu — odpowiedział ze 
włością mister G reen.

Policjant wyszedł, ale po chwili wrócił zpo- 
.wrotem:

— Duchowny sekty mormonów oświadcza, że 
musi panu zlożyc bardzo ważne zeznanie o zabój­
stw ie sędziego Sunbury.

— Duchowny mormonów? — dziwi się m ister 
Green. — Cóż on może mieć wspólnego z zabój­
stwem sędziego Sunbury? Jak  ten duchowny w y­
gląda?

— Staruszek, o długiej, siwej brodzie, sięgają­
cej mu aż do kolan — uśmiecha się policjant.

—  Wpiowadzie go do pokoju —  rozkazuje 
GrctU.

Do gabinetu wchodzi niski mężczyzna o dłu­
giej, m ajestatycznej brodzie, w okrągłej czapce 
duchownego na wygolonej głowie.

Zastępca sędziego zmierzył wchodzącego ba­
dawczym wzrokiem i wskazał mu miejsce.

— Czem mogę panu służyć? — zapytał.
— Przyszedłem, by prosić pana o zwolnienie 

mistress Grabiny... — oświadczy! poważnie du­
chowny mormomki.

— Wybaczy pan. ale ja  nie pzyjm uję żadnych 
interw encyj. Pani G rabina znajduje się ood po- 
ważnem oskarżeniem i dlatego musi nadal pozo­
stać w więzieniu. Żadne interwencje, nawet osób 
duchowuych, me zdoiają nic wskórać.

— Nawet w wypadku, gdy się okaże, że jest 
zupełnie niewinna?

— Nie może się to okazać, oskarżenie wobec 
niej jest oparte na poważnych podstawach...

— Wobec tego oświadczam panu, ze jest pan 
w błędzie... — powiada duchowuy niezwykle pew­
nym sieb.e touern.

Mister Green przenika nieznajomego swym 
ostrym wzrokiem.

— Właściwie kim pan jest?  — pyta dość su­
row ym  .onem — jaki związek ma pan z całą spra­
wą i z aresztowaniem mistress G rabiny?

— Poleciłem je j wezwać sędziego Sunbury. 
Jest zupełnie mewi mu. Żarówno w sprttwie śmier­
ci czterech detektyw ów, jak  i w sprawie śmierci 
w ielce poważanego sędziego Sunbury. Zapewniam 
pana co do lego z całą stanowczością i proszę ut> 
tej podstawie o zwolnienie mistress Mary Graba...

— Ale kim pan jest? Chcę wiedzieć, z kim 
mam zaszczyt... — niecierpliwie, ze złością w głosie 
py ta  wciąż m ister Green.

— Mam pewne zadanie do wykonania, mój pa­

nie, i w  m celu nazwisko moje musi pozostać ta- I 
jemnicą. Czy może pan zapewnić mnie swem sło­
wem honoru, że nie u jaw ni pan mego nazwiska 
przed nik m, i że żaden reporter prasy chicagow­
skiej nie dowie się o m ojej wizycie u pana?

— Nie mogę zgóry przyjąć żadnych zobowią­
zań. Jestem tu obecnie nie w charakterze p ryw at­
nym, ale urzędowym. Musi więc pan mi przede- 
wszystkiem powiedzieć, kim  pan je st i o co pa­
nu chodzi.

— Jestem W dliam  b ie d  — zm arły rzekomo 
W illiam Fred — powiedział „duchowny** spokoj­
nym. ale pewnym siebie, głosem.

Mister G reen odsunął gwałtownie fotel i sze­
roko otworzy! oczy, jak  gdyby zobaczy! przed so­
bą upiora.

— A wiec pan jest m ister Fred? Przecież sam 
czytałem nekrolog, podpisany przez pana k lien t­
kę... Co to wszystko oznacza ' Nie rozumiem... — 
dziwi się nadal.

— Tak jest, jestem w rzeczywistości W illiam 
Fred. Ale proszę to zachować w ścisłej tajem nicy. 
Wie pan przecież, jak  tiudno prowadzić walkę 
przeciwko gangsterom. C zyhają wciąż na moje ży­
cie. Musiałem dlatego „umrzeć**, by móc nadal 
prowadzić skutecznie walkę przeciwko gangste­
rom.

— A więc to pan posłał mistress G raba do sę­
dziego Sunbury? Czy to wszystko, co mówiła, jest 
praw dą?

— Tak, m ister Green, pani G rabina mówiła 
szczerą prawdę...

Fred opowiedział zastępcy sędziego, w jak i 
sposob ścigał miss Norę, a potem szczegółowo spot­
kanie z miss Norą w hotelu Western.

— Dziwi mnie w tern wszystkiem tylko jedno: 
jeśli pan się spotkał tw arzą w twarz z miss Norą, 
trzeba było w yjąć rewolwer i zabić ją  na miejscu. 
Wszyscy uczciwi mieszkańcy Cbicai i byliby pa­
nu wdzięczni za ten czyn. Wyzwoliłby pan mia­
sto ze szponów tej demonicznej kobiety.

F red  uśmiechnął się.
— Właśnie dlatego, że jestem  starym  detekty­

wem i nieraz miałem do czynienia ze światem 
gangsterów — nie zrobiłem takiego głupstwa. Za­
pewniam pana, że ta djablica ?'ęgriętaby prędzej 
i sprytniej ode mnie po rfewolwer. Nie mógłbym 
juz teraz siedzieć tu i rozmawiać Z panem... by ł­
bym trupem, i to naprawdę... Miss Nora jeśt nie­
bezpieczną tygrysicą: spotkanie z nią twarz 
w tw arz z rewolwerem w ręce jest mocno ryzy­
kownym krokiem. Powali pana wcześniej swemi 
potężueini pazurami, zanim pan zdąży w ystrze­
lić. Oho, mister Green, jeszcze niejedna ofiara 
padnie, zanim zdołamy ją  usidłać.

—■ I pan podjął się tego?
— Tak panie sędzio, i dlatego żądam, by o mo­

je j w izycie nikt nie wiedział.
— Wypełnię pańską wolę, m ister Fred, jeśli 

pan tego żąda, i jeśli to jest w rzeczywistości w in­
teresie w ykrycia i aresztowania miss Nory. Ale 
wobec tego, zmuszony jestem  nadal pozostawić 
w v ięzieniu mistress Graba...

— Dlaczego? — pyta się zdziwiony Fred.
— Pan jest Amerykaninem i pan powinien 

wiedzieć, że opinja publiczna, prasa, odgryw a 
u nas w ielką rolę. Oto dzisiejsza „Daily > ewg*' 
dz'wi się, dlaczego policja zwolniła po pierwszem 
aresztowaniu mistress Grabę. Niech pan sob:e te­
raz wyobrazi, że po tak ciężkiem oskarżeniu, po 
dw ukrotnem  aresztowaniu — nagle zwalniam pa­
nią Grabinę. Chicago będzie huczeć, szaleć: dlacze­
go zwolniono tę kobietę? Reporterzy będą oblegać 
C ity-Hall i żądać w yjaśnień. Cóż ja  wtedy im po­
wiem? Że przeciwko mistress G raba nie ma dowo­
dów? — dlaczego więc zapewniano o dzień wcześ­
niej opinję publiczną, że ta kobieta jest zamiesza­
na w spraw ę zabójstwa kapitana Leytoua i sędzie­
go Suicbury, że jest sprawczynią porw ania iej mę­
ża? Wie pan, że nasi m iljonerzy powiedzą, żem 
zwolni! mistress G rabę na rozkaz gangsterów, 
i podejrzenie, że jest ODa agentem gangsterów 
wzmocni się jeszcze bardziej. Nie, m ister Fred, 
pan ma do w yboru: albo w ystąpić jawnie, o tw ar­
cie wobec wszystkich, wobec prasy i opowiedzieć
0 pańskiej walce przeciwko miss Norze, i w tedy 
będę mógł doktorową zwolnić, albo spraw a poto­
czy się zwykłym trybem : nikt nadal nie będzie 
wiedzieć o tem, że pan żyje — a pan: G raba pozo­
stanie nadal w więzieniu. Trudno, ale innego w yj­
ścia nie ma. Jestem uzależniony od opinji publicz­
nej. Jeśli zwolnię mistress Grabę, muszę w yjaś­
nić przed opiują publiczną, dlaczego to uczyniłem. 
Inaczej być nie może...

Fred uważnie wysłuchał długich wywodów 
zastępcy sędziego i rozmyślał: co powinien teraz 
uczynić? Czy poświęcić swój c e l ,  czy panią 
G rabinę?

Ale jedno jest przecież związane z drugiem. 
Jeśli gangsterzy dowieJzą się, że on żyje i że 
prześladuje miss Norę — odszukają gc z łatwością
1 poczęstują kulką w łeb. Jak może jednak pozwo­
lić nato, by tak niewinny, i do tego nieszczęśliwy 
człowiek, jak  misiress G raba e:erpiała w więzie­
niu?

— Czy niema innego w yjścia? — pyta m ister 
Fred.

— Nie — odpowiada zdecydowanie mistei 
Gren — tak, ja k  panu powiedziałem. A l b o —« 
fi. 1 łj O.M Dalszy ciąg ju tro .

Za grzechy matek
S tarając się odpowiedzieć zrecznie na pytanie 

księżny K rystyny, Stenia rzekła:
Książę mówi! mi, że chyba nie zdołam tak  b a r­

dzo mocno, ja k  powinnam... kochać... mamusię.
— Miał słuszność, bo gdybyś mn.f nawet pie 

wiem, ja k  kochała, nigdy nie zdołasz kochać tak 
silnie, jak  ja  cię ubóstwiam.

— Jakaś ty dobra, maieńko!..
— Nie wiem, czy jestem  dobra, ale mam tyle 

zaległej czułości dla rnebie, że musiałabym bardzo 
długo żyć, aby to wszystko z siebie wt ładować.

K rystyna nagle westchnęła głęboko. Jej p ięk­
ne czoło nieco się zachmurzyło. Rzekła po chwili:

— Haneczko, będę ci musiała oznajmić rzeczy 
w yjątkow ej wagi... udzielić w yjaśnień, niecierpią- 
sycn zwłoki.

Stenia zawołała ze szczerą troskliwością:
— Cóż się z tobą dzieje, m ateńko? Drżysz ca­

la, mówiąc do mniel Przerażasz mnie! Czyżbyś 
m iała jak ie  poważne zm artwienie? Spodziewam 
się w każdym  razie, że chyba nie z mojego powo­
du?

Księżna Runiewiczowa, z trudem  przezw y­
ciężając swe wzruszenie, rzekła:

# — O dczuw ań rzeczywiście teraz w ielkie prze­
jęcie... Poza tem [estem jeszcze bardzo słaba... Ale 
to nic. Przezwyciężę się... Już mogę mówić.

~  Ależ, mateńko. nie pytam  cię przecież o nic. 
Jeżeli słowa, k tóre masz mi posiedzieć, spraw ia­
ją  ci boi, czemuż nie zachowasz ich lepiej w głębi 
serca? Kocham cię głęboko. Kocham i szanuję, jak  
corre przystoi. Jesteś najlepszą i najdoskonalszą 
z  matek. Czegaź mogę więcej pragnąć?

Mewiąc te Mowa cichym szeptem, Haneczka 
zm ruzyła oczy. Dziwny dreszcz przeszył ja  całą. 
.Wydało je j się, ze nie ma praw a słuchać zwierzeń, 
skierow anych przecież właściwie do praw dziw ej 
córki księżny. Ale K rystyna rzekła z całą  stanow­
czością;

— Trudno! Musisz wiedzieć wszystko!
Haneczka czyniła ostatni w ysiłek oporu,

wkrótce wszakże przekonała się o jego bezskute­
czności, szepnęła więc:

— Mów maleńko... .
— Przedewszystkiem, Haneczko, muszę ci z 

wielkim bólem serca wyznać, że pic masz praw a do 
naszego nazwiska.

— Mniejsza o to! — zawołała Haneczka z za­
pałem — skoro mam waszą życzliwość.

— Choć jesteśm y razem dopiero odniedawna, 
zdołałam ju ż  poznać szlachetność tw ej duszyczki, 
córeczko moja. To też nie zdziwiła mnie tw oja de­
likatna i subtelna odpowiedz. Na szczęście, dobroć 
księcia usunęła tę trudność, która, nawet jeżeli cię 
nie boli, jest dla mnie jednak bardzo przykra.

— To znaczy...
— Dzięki księciu nie będziesz dłużej cierpiała 

nad nieślubnością tvrego pochodzenia. Przyjdzie 
już niedługo dzień, gdy będziesz mogła śmiało 
i zgodnie z prawem  uazywać się księżniczką Ru- 
niewiczówną. Nazwisko to będziesz zawdzięczała 
memu mężowi, k tóry postanowrił cię zaadoptować, 
zapisać ci cały swój m ajątek i wogóle robić dla 
ciebie wszystko, co robiłby dla rodzonej córki.

— Czy to możliwe? I stałabym  się naprawdę 
Haneczką księżniczka Run ewiczówną?

— Tuk, moja maleńka. To już postanowione.
— A ja  jeszcze wczoraj myślałam, że jestem 

biedną sierotką... — . urwała, nie mogąc ani .słowa 
więcej rzec z wielkiego przejęcia.

— Oto, co chciałam ci powiedzieć — rzekła 
księżna, dodając — laka matka, ja k  ja  nie może 
rumienić się przed taką córką, jak  ty.

— O, mamusiu, mateńko — wyszeptała H ane­
czka — w ydaje mi się, że kocham c ę teraz jeszcze 
stokroć bardziej. ;

I oplotła je ,  szyję ramionami, księżną zaś tu ­
liła  ją  ao łona. F*. k ilku  chwilach księżna Runie­

wiczowa rzekła jeszcze głosem, drgającym  łka­
niem:

— Muszę ci podziękować, m oja maleńka. Mo­
głaś wszak mieć mi za złe, zganić zato, że dzieciń­
stwo spędziłaś w m roku nędzy i nieświadomości...

— O, nie!... Nie miałabym do tego piaw a Zre­
sztą, zapewniam cię, przysięgam  ci, e nie było mi 
źle. Zostałam wychowana przez dobrą i uczciwą 
kobietę, k tóra obchodziła się ze mną, jak  z rodzo- 
nem dzieckiem.

— Niebu niech będą dzięki. A wiesz, że co 
mnie najbardziej dręczyło, to niepewność twoich 
losów. Gdzie ona jest, zapytyy plam się, przerażo­
na, co wieczora... Co robi teraz?.. Przyw oływ ałam  
cię darem nie i straszliwe obrazy mrocznych przy- 
nuszczeń malowały się mym oczom stęsknionym. 
W ydawało mi się, że błagasz o pomoc, że pragniesz 
ratunku  i że niema nikogo, ki odv ci mógł pomóc...

— M ateńko najdroższa!.. Błagam cię, m e przy- 
oluj znów tych straszliwych widziadeł. I nieWi

płacz, proszę cię na wszystko...
— Nie, nie!.. Masz słuszność. Już pc wszyst- 

kiem. Teraz już mi tak  lekko na duszy, skoro już 
wiem, że mnie nie przeklęłaś.

— Nie w racaj więc myślą do przeszłości m a­
teńko, skoro ci przysporzyła tylu cierpień.

— Masz słuszność. Zwróćmy oczy w przysz­
łość, k tó ra nam wszystko poweiuje, Teraz, gdy 
Bóg nas wreszcie złączył, bądźm y szczęśliwe, 
szczęśliwe już na zawsze. Swoje już odcierpiałyś­
my i to z czubem, le r a z  pozostały nam jedynie ty l­
ko radości. N apaw ajm y się nićmi pełną piersią!

I znów zaczęły się objęcia i pocałunki. Stenia 
mimowoli dała się odurzyć tym  czułościom. N apa­
w ały ją  niewysłowioną słodyczą, oszałamiały 
umysł...

Lecz po chwili przyszło otrzeźwienie. W yzwo­
liła się z objęć księżny... _

i Dalszy, ciąg ju tror
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Symeone bisk

Sprawozdanie komisji dla 
spraw „C»ra” ma być złożone 

na tajnem posiedzeniu
Komisja wyłoniona z Rady 

Miejskiej dla zbadania gospo 
darki Kasy Targowej ,,Caro“ 
ukończyła już swe prace.

Ma ona na posiedzeniu Rady 
Miejskiej złożyć sprawozdanie. 
W związku z tem obiegają po­
głoski, jakoby w pewnych ko­
łach panowała tendencja złoże­
nia tego sprawozdania na taj­
nem posiedzeniu Rady Miejskiej

5 g ro in y  dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w i k i e

z odbiorem w Administracji.

W  iz p o n a c h  h a n d la rzy  
żyw ym  to w arem

Centrala Służby śledczej w 
Warszawie rozesłała radjogramy 
w sprawie tajemniczego zaginię­
cia 15-letniej Zdzuławy Maiji 
Dąbrowskiej, pochodzącej z Ka­
lisza.

DąbrowsKa zaginęła bez wie­
ści jeszcze 17 grudnia ub. roku 
tj. przed dwoma miesiącami.

Istnieje przypuszczenie, że 
padła ona ofiarą handlarzy ży­
wym towarem, gdyż jak ustaliło 
pierwiastkowe dochodzenie wi­
dziano tego dnia auto, stojące 
w pobliżu gmachu Monopolu 
Tytoniowego w Kaliszu, z któ­
rego wysiadło dwóch panów 
i wciągnęli do samochodu prze­
chodzącą dziewczynę.

Auto pomknęło następnie w 
kierunku szosy warszawskiej.

Szczegółowe rysopisy zagi­
nionej otrzymały Komisarjaty 
policyjne.

Strzelaninapodkościołem
W e wsi Wiechlas w czasie 

uroczystości ślubnych, w chwili 
gdy młoda para opuszczała koś 
ciół, kilku młodzieńców, wiwa­
tujących na cześć nowożeńców, 
poczęło strzelać.

Zaalarmowana gęstą strzela­
niną policja usiłowała przytrzy­
mać strzelających, lecz ci zmie­
szali się z tłumem i zbiegli.

W czasie „wiwatowania" ra­
niona została jedna z druchen 
weselnych, która jedynie cudem 
uniknęła śmierci.

Po przeprowadzonem docho- 
d eniu policja aresztowała a Lrze- 
lających, którymi okazali s ię : 
Stanisław Wypych, W ł. Paw­
łowski, Czesław Dura, Roman 
Podyma i Roman Kucharczyk.

Napad na pociąg towarowy
Pod Wyczerpami w pobliżu 

Częstoehowy w czasie zadymki 
śnieżnej na pociąg towarowy na­
padła banda złodzieji węglo­
wych, obrzucając straż kolejo­
wą kamieniami i bryłami węgła.

Straż kolejowa zrobiła użytek 
z broni, przyczem raniony został 
śmiertelnie jeden z rabusiów, w 
chwili, gdy zrzucał węgiel z po­
ciągu na tor.

Ranny spadł z wagonn, pono­
sząc śmierć na miejscu. Pociąg 
zatrzymano. Obsługa kolejowa 
zajęła się zwłokami zabitego.

Przy zabitym nie znaleziono 
żadnych dokumentów.

KRONIKA KRAKOWA
Seisacyjiy proces urzędników wojskowyck

o dokonanie nadużyć na kwotę 400 tysięcy złotych
Dziś przed sądem okręgowym 

karnym w Krakowie rozpoczyna 
się sensacyjny 4 dniowy proces 
o dokonanie olbrzymich nadużyć 
w 5 Baonie Saperów, w 5 bao­
nie Telegraficznym i w 20 p. p. 
Suma sprzeniewierzonych kwot 
sięga 400.000 złotych.

Na ławie oskarżonych zasię- 
dą; Michał Ritter, urzędnik pańs­
twowy Szefostwa Intendentury 
DOK. Nr. V., zamieszkały Stara 
Olsza, ul. Spokojna 5, Franci* 
szek Szewczyk, urzędnik państ­
wowy Szefostwa Intendentury 
DOK. V. z Tęczynka, oraz Jó­

zef Jania, emerytowany starszy 
sierżant, zamieszkały przy ulicy 
Rzeźniczej 31.

W październiku 1934 wpadły 
władze wojskowe na trop nad­
użyć w 5 Baonie Telegraficz­
nym w Krakowie.

Dochodzenia ustaliły, że tego 
rodzaju malwersacje odbywały 
się także w 5 Baonie Saperów 
i w 20 pp.

Malwersacji dokonywali os­
karżeni w ten sposób, że płat­
nicy podoficerowie pozostawali 
w ścisłem porozumieniu z orga­

nami kontroli urzędujęcemi
w Szefostwie Intendentury D. 
O. K. V.

W e wszystkich oddziałach
wprowadzono do wykazu pobo­
rów podoficerów zawodowych 
nazwiska fikcyjne t. zw. „mar­
twe dusze" pobierając za nich 
uposażenia.

Rozprawa budzi zrozumiałe 
zainteresowanie nietylko w sfe­
rach wojskowych.

Rozprawie przewodniczyć bę­
dzie s. o. dr. Stuhr, oskarżać 
będzie prok. dr. Szewczyk.

liczeń gimnazjum 0 .0 . Pijarów w Krakowie
p o d  k o ła m i tra m w a ju  n a  ul. S ła w k o w s k ie j

Wczoraj o godzinie 7.45 rano 
na ul. Sławkowskiej w Krako­
wie wydarzył sie mrożący krew 
w żyłach wypadek.

Oto 15-letni uczeń gimnazjum 
O. O . Pijarów w Rakowicach 
Władysław Maluta, zam. przy 
ul. Dolnych Młynów 9, spiesząc 
się do szkoły, chciał na ulicy

Sławkowskiej wsiąść do wozu 
tramwajowego linj' Nr. 3, Wóz 
ten kursuje z przyczepką.

Maluta przez nieostrożność 
wpadł pod koła przyczepia.

Natychmiast powstało kolo­
salne zbiegowisko. Zawezwano 
straż pożarną i lekarza. — Nim 
straż zdążyła przybyć, publicz­

ność sama wydobyła nieszczśli- 
wego ucznia z pod kół tram­
waju. Przybyły lekarz stwierdził 
u Maluty szereg obrażeń oraz 
złamanie biodra.

Po udzieleniu ofierze własnej 
nieostrożności pierwszej pomo­
cy, pozostawiono go opiece do 
mowej.

NIE ZWLEKAJ! CIĄGNIENIE JUŻ 20 LUTEGO! NIE ZWLEKAJ! i

T
Kup natychmiast
■zczęśliwy lo i  w k o le k tu rz e

„ D  \  R ”
K K A K O W ,  ŚW . ANNY 2.

▼
M O Ż E S Z  S I Ę  Ł A T W O  W Z B O G A C I Ć !

Zuchwałe włamanie przy ul. Kalwaryjskiej
Ostatnio kronika policyina 

notuje dzień w dzień występy 
zuchwałych złodziejaszków kra­
kowskich.

Wczoraj znów złodzieje obrali 
sobie za teren pracy Podgórze,

a ściśle; określiwszy, mieszkanie 
p. Zjadacza przy ulicy Kalwaryj­
skiej 18.

Łupem złodzieji stała się gar­
deroba' p. Zjadacza wartości o- 
koło 1500 zł.

Wydział śledczy zawiadomio­
ny o włamaniu wszczął -nargi- 
czne śledztwo, które winno do­
prowadzić do ujęcia rozzuchwa­
lonych rzezimieszków.

K radzież w drogerji przy ul. Szew skiej
Do drogerji Norberta Finkla 

w Krakowie przy ul. Szewskiej 
23, przyszło wczoraj 3 osobni­
ków celem zakupna kosmetyków.

Korzystając z chwilowej nie­
uwagi obsługi, ewi 3 osobnicy

usiłowali skraść znaczną lość 
kosmetyków.

W tym momencie zauważono 
zamiary przybyłych, w następ­
stwie czego zaalarmowano po­
licję, która zaaresztowała 21-

letniego robotnika Mieczysława 
Wajdę, zam. przy ul. Piekarskiej 
19, 32-letniego Jana Garyla z 
Woli Duchackiej i 20-letniego 
stolarza Juljana Adamczyka.

W i n i e  de biorą Tow. Ubeip. „Polonia" przy ol. św. Gertrudy
Nocy wczorajszej kasiarze 

krakowscy urządzili prawdziwą 
ofensywę, na szczęście bez re­
zultatu.

Nieujęci narazię kasiarze wła­

mawszy sie do biura Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Polonia” 
przy ul. św. Gertrudy 2, usiło­
wali dostać się przy pomocy

raka do kasy, w której znajdo­
wała się znaczna gotówka.

Jednakże spłoszeni porzucili 
łup i zbiegli.

Samobójstwo notarjusza
Znany w Raciborzu adwokat 

i notarjusz dr. Rudolf LocKe, 
popełnił samobójstwo, strzelając 
do siebie z rewolweru.

Przeprowadzone przez władze 
policyjne dochodzenia ujawniły, 
że dr. Locke zdefraudował oko­

ło 30.000 marek. Do poszkodo­
wanych, których jest bardzo 
wielu, zaliczajr się drobni osad 
nicy i kupcy, którzy powierzyli 
swoje pieniądze notarjnszowi.

W związku s tą spiawą aresz-

Zniżka do kio: „Adria", „Atlantic", „Świt" 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 18 lutego 1936 r.

towano kierownika kancelarji 
notarjalnej Bielaczka, który wie­
dział o sprzeniewierzeniach dra 
Locke’a, a mimozo zwodził man- 
dantów notarjusza nieprawdzi- 
werni danemi o stanie rzeczy.

P r e n u m e r u j c i e

Ostaloie Wiadomości

Z Tom - im. J. Słowackiego

D ziś „Most".

KINA
Adria „Dom Nr. 56".
A p o llo  „Backy Scharp".
A t l a n t i c : „Dodek na froncie". 
Bagatela „Wszyscy Indzie są wrogami 
i rewja Defilada narodów".
Prem ieó „Wojna w królestwie walca". 
Sokół: , Świat należy do Ciebie'*. 
Stella „Nocny ekspres".
S i t a k a  „Tajemnica czarnego pokoju, 
S w it „Czu-Czin-Czau Władca niewol­
ników".
U c ie c h )  „Czarownica".
Wanda: „Dawid Copperfield".
Z orza; „Niedokończona symfonja".

Rad jo krakowskie
Wtorek, dnia 18 lutego. 

6.30 Audycja poranna 6.50 Mnzyka 
z płyt 7.30 Dziennik poranny 7.50 Pro­
gram na dzień bieżący 11.57 Sygnał 
czasn z Warszawy 12.00 Hejnał x wie­
ży Marjackiej 12.03 Dziannik połud­
niowy. oraz audycja dla szkół 12.30 
Muzyka z płyt 13.36 Chwilka gospo­
darstwa domowego 13.35 Koncert c 
płyt 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim i przegląd giełdowy 15.30 
Malodje operetkowe 16.00 Skrzynka 
PKO, 16.15 Koncert 16,45 „Cała Pol­
ska śpiewa" 17.00 Skarby polskie — 
odczyt 17.15 Reportaż muzyczny 17.50 
Encyklopedja mówiona 18.00 Racital 
fortepianowy 18.30 „Literatura i nanka 
o literatnrze" 18.45 pogadanka 19.00 
pogadanka p. t. „Skrzydlata straż lasu 
19.10 program na dzień nastąpny 19.20 
Koncert 19.35 Wiadomości sportowe 
19.50 Pogadanka aktualna 20.00 Kon­
cert symfon. 21X0 Obrazki z Polski 
współczesnej 22.30 Odczyt gospodar­
czy 22.35 Odczyt w języka esperanto: 
„Wynalazczość Polska" 23.00 Wiado­
mości meteorologiczne 23.05 Mnzyka 
z płyt.

Nocny dyżur aptek. 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 

22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw­
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Anołem Dietla 76, św. Teresv nl. Se­
natorska 5.
Podgórne ; Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
■ z y b k o  i  t a n ie

Drukarnia „Monopol”
Kraków, ul. Na Gródka 2.
Telefon 173-02.

W n io sek  o zn iesien ie  
u b o ju  ry tu a ln e g o  

w Krakowie
Jak słychać radny miejski dr. 

Kuśnierz ma na najbliższem *)o- 
siedzeniu Rady Miejskiej w Kra­
kowie, które odbędzie się w 
najbliższy czwartek postawić 
wniosek o zniesienie ubojn ry­
tualnego w Krakowie.

M ordercza b ó jk a
W odległych o kilkanaście 

kilometrów od Częstochowy 
Konopiskach, odbywał się do­
roczny odpust, na który z bliż­
szych i dalszych okolic przybyły 
liczne rzesze włościan.

Gdy po nabożeństwie ludność 
opuszczała kościół wynikła w 
pobliżu świątyni bójka pomiędzy 
25-ietnim Janem Pyrkoszem ze 
wsi Korzonek a 21 letnim Sta­
nisławem Pyrzyną ze wsi Alek- 
sandrji- W czasie bójki Pyrkosz 
ugodził przeciwnika bagnetem 
w bok, zadając mu bardzo cięż­
kie uszkodzenie ciała.

Po dokonaniu tego zbrodni­
czego czynu, Pyrkosz rzucił się 
do ucieczki i korzystając z kon­
sternacji, jaka zapanowała wśród 
świadków krwawego zajścia, 
zbiegł.

Ciężko rannego Pyrzynę w 
stanie bardzo groźnym przewie­
ziono do Częstochowy, gdzie 
umieszczono go w szpitalu.

Sprawca zbrodni został ujęty 
przez policję w Blachowni.
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